WYCHODZI W NIEDZIELĘ JAKO BEZPŁATNY DODATEK 


PrzedruL artykułów bez zgody Redakcji wzbroniony, 
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Oz. czyli Spielberzu, tej 
, Golgocie ludów austrjackich", istnieje 
już cała bogata literautra. Najbardziej 
wstrząsający jej opis dał Silvio Pellico 
w swem dziele „Le mie prigioni“. Spę- 
dził on tam ośm długich lat niewysło- 
wionych tortur i katuszy, wychodząc 
w roku 1830 na świat jako schonzały 
i zupełnie złamany starzec. 

Podziemna kazamata. w której, oku- 
ty w kajdany, więziony był dopóki 
skutkiem choroby nie przeniesiono go 
do lepszej celi na I. piętrze, — podo- 
bnie jak i ta ostatnia cela — są dziś 
otaczane specjalnie troskliwą opieką 
Włochów, dbających z całym  pietyz- 
mem o zachowanie w nienaruszonym 
stanie tych dokumentów ich martyro- 
logji. 

Brak jednak w Grajzórze dotych- 
czas osobnego oddziału polskiego. A 
przecież polscy więźniowie stanu zalu- 
dniali przez szereg lat ponure kaza- 
maty grajgórskiego więzienia! Pierw- 
szych polskich przestępców osadzono 
w Grajgórze w roku 1829 — na pod- 
stawie dekretu kancelarji nadwornej z 
25 kwietnia tegoż roku. 

Dopiero jednak począwszy od roku 
1845 zaczęli tam przybywać niemal 
masowo polscy przestępcy polityczni. 


Stanisław Brześciański więzień stanu 
w Grajgórze, 


Ą było ich tak dużo, iż okazała się po- 
trzeba dobudowania osobnego skrzydła 
przy tzw. trakcie Józefińskim, które też 
otrzymało nazwę  „zalizische  Abthein 
lung“. Od tego czasu niemal nie zamy= 
kały się bramy więzienia na przyjęcie 
nowych więźniów z Galicji — na} 
większy ich napływ przypada na rok 
1847 

Jak podaje czeski historyk Zd. Ha- 
jek w swej broszurce: „Spilberk v 
memoarech polskych veznu“ (Praga 
1930) było ich ogółem 192, z czego 
151 cdzyskato wolność dzięki amnestii 


w. 1848 roku. Nie doczekał amnestji 
Uenryk Hubicki, a nie zostali obięci 
aktem amnestji więźniowie Erazm 


Czajkowski Justyn Begejowicz (skaza- 
ni za zamach na Gutha w Przemyślu), 


Józef Siekierski i Leon Szymański (w 
broszurce Ha'eka: Szymon Gorecki) 
towarzysz Kapuścińskiego w zamachu 
na starostę Markla w  Pilźnie, oraz 
Władysław Czaplicki. 

Uwolnionych ludność pobliskiego Ber 
na witała owacyjnie, zasypując ich 
kwiatami i obnoszac na ramionach po 


mieście. Na dworcu berneńskim prze- 
mówił wówczas imieniem więźniów 
„wieszcz Grajzgóry* młody Juljusz Go- 
slar, — poczem pociąg wśród grom- 
kich okrzyków „Es leben die Polen!“ 
powiózł ich do utęsknionej Oiczyzny. 
E 4, 

* 

Unieśli oni ze sobą niezapomniane 
wspomnienia tych ciężkich dni, pnzeży- 
tych w kazamatach Grajgóry. Wspom- 


nienia te stanowią treść pamiętników, | 
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Podziəmna cela w której więziony był 


jakie spisali czterej więźniowie polscy: 

Jan Alojzy Pruski („Więźniowie sta- 
nu z roku 1846 w Cytadeli Szpilberg"), 
Wł. Czaplicki: (Pamiętnik więźnia sta- 
nu), Henryk Bogdański: (Pamiętnik), 
onaz Robert Nabielak: (Pamiętnik wię- 
źnia stanu). Ta ostatnia praca, napisa- 
na w długi czas po uwolnieniu (wyd. 


Silvio Pellico 


w roku 1875) nie może uchodzić za po- 
ważny materjał źródłowy. 


Najciekawsze bezwatpienia są pā" 
miętniki J. A. Pruskiego, wydane w r. 
1848, a więc spisane „na gorąco“, kie- 
dy jeszcze w pamięci autora nie zatar- 
ly się świeże wspomnienia. 

Niewielka broszura Pruskiego jest 
dzisiaj prawdziwym białym krukiem“ 
bibliograficznym. Pozwalamy sobie za- 


tem zacytować z niej parę ustępów, 


Graijgóra: Brama wiazdowa, 
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korzystając z uprzejmości Archiwum m. 
Lwowa i jego dyrektora, dr. A. Czor 
łowskiego. 

Dnia 8-go 1847 r, wjechaliśmy w po 
nure i nagie mury fortecy Szpilberpu. 
Przed bramą zgromadzony lud ze łzą w o- 
ku żzgnał nieszczęśliwe ofiary gwałtu I 
przewrotności, serce z żalu się rozpływało 
w piersiach naszych widząc przed Sobą 
śmierć moralną. 

Zaledwie zawarto za nami bramy, 4 
tłumu uzbrojonego żołdactwa otoczyły 
powozy krzyk przeraźliwy rozległ się do 
koła i uśmiech radości zajaśniał nu twa. 
rzach katów naszych, 

Po kilku godzinach odprowadzono Ras 
do przeznaczonych więzień półtora łokcia 
w ziemię wklęsłych, raczej do jaskiń nił 
do pomieszkań dla ludzi "podobnych. 
Ściany tych ciemnych i ponurych kaza- 
mat do połowy żółte z wilgoci, okna —. 
raczej dziurami nazwać by mi je należa. 
ło wysoko umieszczone w murz: wycięte, 
podwójnemi kraty i siatką z żelaznego 
drutu opatrzone, zaledwie tyle Światła 
dopuszczały że od 10 do 2 godziny w 
dzień jasny i wypoeodzony czytać można, 

Więźniowie poddawani byli następ- 
nie przykrym i hańbiącym zabiegom: 
przebierano ich w strój więzienny, 
zgrzebną bieliznę i niemieckie spencery 
w pasy, golono wąsy brodę i głowę 
i nakładano kajdany. 

Jedną z ulg" wprowadzonych w 
roku 1837 było ograniczenie wagi kaj- 
dan do czterech funtów. Zasadniczo 
też mieli być polscy więźniowie stant 
rozmieszozani w górnych celach, gdzie 
wilgoć nie dawała się tak dotkliwie we 
znaki. Jak podaje Pruski, przesiedzieli 
jednak pars miesięcy w dolnych kaza- 
matach a dopiero gdy zaczęły się cho- 
roby, — przeniesiono ich do suchych 
cel, gdzie mieszkało po czterech w je” 
dnei ubikacji. 

Pozostały natomiast rozmaite nie- 
ludzkie kary na niesfornych, jak post, 
odosobnienie, bicie zainykanie w pod- 
ziemnych lochach. i nałożenie kaidan 
na ręce i szyję. Przyznaje to i Hajek, 
który w broszurze swej stara się swych 
ziomków b. dozorców więzienia, przed- 
stawić w możliwie korzystnsm śŚwiet- 
le. Wśród tych ostatnich przesadną 
gorliwością i bezwzględnością odzna- 
czał się Franciszek Thuma, Czech ro- 
dem z Berna, „provisorischer Unter- 
worsteher', — oraz naczelnik więzienia 
Józef von Adelburg, — obaj niejedno- 
krotnie wspominani w pamiętnikach pol 
skich więźniów. z 

R 

Zobaczmy teraz, jaki był dzienny 
tryb życia więźniów. Strój więzienny, 
— kajdany na nogach (nie zdejmowano 
ich nigdy, nawet chorym  więźniom!). 
Wikt dostawali lepszy niż zwykli zbro- 
dniarze — rząd wyznaczył na osobę 
więźnia 25 krajcarów dziennie! Jedze- 
nie składało się, jak podaje Pruski, z 
dwóch garnuszków polewki, mleka lub 
rosołu nano i wieczór, — Oraz z obiadu: 

W czasi3 obiadu, około godziny 11.ej 
kładliśmy deszczułki na łóżka nasze, 8 
na tych stawiano nam 3 kufle z żelnznej 
blachy, napełnione przysmakami tj, ro. 
sołem wyżej wymienionym mięsem, któ. 
re po największaj części w stan rozbloru 
chemicznego przechodziło i jeszcze trze. 
ciej regularnym porządkiem tygodniowym 
co dzień odmienianej potrawy jako te 
klusek z makiem knydli, kartofli i kaszy. 

Zdawałoby się zatem. że na jedze- 
nie nie mogli się więźniowie zbytnio 
użalać. Przyznaje to i Pruski, dodając 
jednaks 


Str. 11. (87 


„I w samej rzeczy mogło było być je. 
dzenie przyzwoite, jadnakż3 niechcę u. 
trzymywać lecz jest podobieństwo, że bie- 
dna traktyjerniczka nie jedną setką ma- 
ściła owa sławne knydle na kształt głów 
kocich dni 14 w żołądku leżących“... 

Używanie „tabaku“ dozwolone było 
wyjątkowo, na ordynacię lekarską „sub 
nomine mediccinae*". 

Gorszą jeszcze torturą był brak ja- 
kichkolwiek stosunków ze światem ze- 
wnętrznym. Więżźniom nie wolno było 
pisać. ani odbierać korespordencji, — 
jedyną ich lekturą były książki do na- 
żeństwa oraz dzieła z zakresu przyro- 
dy lub geografii, — jednak te ostatnie 
bez żadnych map. 

Pewnem urozmaiceniem były dwir 
godzinne spacery po podwórzu wiezien- 
nem. otoczonem wysokim murem. Po- 
zatem więźniowie zajęci byli — robie- 
niem wełnianych pończoch, których je- 
dna parę obowiązany był każdy wię- 
zień zrobić tygodniowo. Kiedy brakowało 
wełny, dostarczano więźniom słomy do 
plecenia kapeluszy. 
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Nie byli tylko więźniowie pozba- 

wieni pociechy duchowej. Co tydzień 


odprawiali dla nich msze św kapucyni | 


O. Daniel Pokorny i B. Luczny, przy- 
czem na organach przygrywał organai- 
Sta z Chochołowa Jan Andrusikiewicz, 
wraz ze swymi g”ra!lami Jacentym 
Koisem. Jankiem Koisem i Jankiem 
Styrculą. Mogli też więźniowie raz do 
roku przystępować do Stołu Pańskiego. 

Służba lekarska natomiast była nie- 
cópowiednia i niedbała. Ubolewa nad 
tem Pruski: 

„nie pojmuję jak jedną i tą samą re- 
cepte 140 więźni na rozmait» slahości ku- 
rować można... O! jabym mu zwierząt nie 
powierzył, cóż dopiero ludzi!* 

Toteż trzebe było bardzo poważaci 
obłożnej choroby, by więżniowi zdej- 
mowano kajdany i zezwolonc na lep- 
szy wikt i pewne udogodiuenia. Przy- 
znaje to sam Hajek w swej broszurce, 
— stwierdzając temsamem że zasad- 


KURJER L'TERACKO - NAUKOWY 


niczo więźniowie nosili ciężkie kajdany 
dniem i nocą. 
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Nie wszyscy jednak dozorcy pozba- 
wieni byli uczuć ludzkości. Toteż w 
poszczególnych oddziałach więźniom 
wolno było schcdzić się i pewien czas 
przebywać wspólnie w jednej celi. 

Dzięki tei okoliczności powstała w 
Graigórze jedyna w swoim rodzaju. naj- 
oryginalniejsza pod słońcem  „Rzecz- 
pospolita graigórska”. 

Inicjatywa do stworzenia iei wyszła 
od Józefa Wysockiego. Dnia 1 stycznia 
1848 zebrali się w jednei kaźni „posła- 


wie“, reprezentujacy około 40 wież- 
niów z oddz'ału II, i tam jak opisuje 
Pruski, „na mocy danei im instrukcji 


przez kolegów  uradzono i urządzono 
statuta, już to na zewnatrz dotyczące 
się naszych wrogów uż na wewnatrz, 
co się tyczy nas samych w celu zacho- 
wania wiecznej zgody i braterskiej mi- 
losci“. 

Statut“ ów przewidywał: lzbę po- 
selską z marszałkiem Izby naczelnika 
władzy wykonawczej, wybranego więk 
szością głosów, dalej dwóch iego do- 
radców prokuratora sekretarza i sę: 
dziego pokoju. 

Naczelnikiem. czy'i prezesem rze- 
czypospolitej wybrany został Ignacy hr. 
Komorowski. właściciel Sasowa, Wy- 
chowansk Krzemieńca, człowiek świa- 
tły i wszechstronnie wvkszta!łcony, Był 
on pozatem nauczycielem jzzyka fran- 
cuskiego i teorii leśnictwa. 

Godność prokuratora piastował Wła 
dysław Domaradzki późniejszy nota- 
riusz w Dąbrowie. — sędzią pokoju 
był ks. Ludwik Gromadzki zaś nierw- 
szym marszaikiem Izby został Henryk 
Schmitt. znany historyk. który pozatem 
wykładał więźniom historię i geografie. 

Jaki był cel i iekie załcżenią tei 
„rzeczypospolitej”? Określa go Pruski 
w Swym pamiętniku temi słowy: 

„ustanowić prawa obowiązujące nas 
działać wspólnie, wśród naszej niewoli i z 
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godnością człowieka zastosować się do 


przykrego położenia.“ 

Dlatego ustawy tego towarzystwa 
zalecają: zapomnienie wszelkich daw- 
niejszych uraz, wyrażanie się przyzwo- 
ite, unikanie wszelkiej obmowy „tak w 
domu jak i za domem“ zupełną tole- 
rancję religijną, używanie w  stosun- 
kach wzajemnych tytułu „Kolega“ — i 
uszanowanie i bezwzględne posłuszeń- 
stwo władzy wykonawczej, jako re- 
prezentacji woli ogółu i rozumu towa- 
rzystwa 


Nie zapomniano w statucie tym 1 
o praktycznej stronie. Tak więc par. 5 
mówi: „Ze względu na zdrowie wkła” 
da się obowiązek, aby każdy używał 
przechadzki przynajmniei pół godziny 


rano i tyleż po południu, wyjąwszy wy- 
padku słabości lub niedostatku odzie- 
ży i obuwia“. 


Ignacy Komorowski, prezes ,„Rzeczypo- 
s,olitej zrajgórskiej* według współczes- 
nego sztychu, 


Nr. 332 


Wreszcie par. 10: , Dla towarzyszów 
znajdujących upodobanie w pogadance 
przeznacza się jedna izba na kasyna 
tym celem, aby uczącym się mie prze” 
szkadzać“ 

Coprawda, w  „Kasynie* tem na 
nadmiar rozrywek użalać się więźnio- 
wie nie mogli. Nie wolno ini było mieć 
papieru ani ołówka, nawet tabliczki t 
rysika; konfiskowano im bezapelacyjnie 
figurki szachowe czy warcabowe, le- 
pilone z chleba. Jedyną zatem przyiem- 
nością była pogadanka lub śpiewanie 
pieśni pobożnych. narodowych czy oko- 
licznościowych. W komponowaniu tych 
ostatnich celował wspomniany iuż Jub 
jusz Goslar, zwany „wieszczem Graj- 
góry", młody, szczupły chłopiec, o ła: 
godnem "sposobieniu a żelaznym har- 
cie ducha. 
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W takich oto warunkach bytowalł 
polscy więźniowie w kazamatach Graj- 
góry, dopóki „wiosna ludów“ nie przy- 
niosła im utęsknionej wolności, A jaką 
opinją cieszyło się to straszne więzie- 
nie, świadczy, że już Mickiewicz w 
spowiedzi Robaka wspomina o niem: 


„potem Austrjacy w Szpilbergu zake“ 
pali mnie w lochach do pracy w carcer 
durum“... 


Toteż obowiązkiem społeczeństwa 
polskiego jest niezapominać o tej karcie 
naszej martyrologii, karcie, na której 
zapisane są nazwiska tylu najwybitniej- 
szych działaczy narodowych na terenie 
dawnej Galicii. 


Z uznaniem też powitać należy ini- 
cjatywe. podięta przez dyr. Archiwum 
miejskiezo we Lwowie. dyr. A. Czo- 
łowskiego, co do urządzenia na 
wiosne 1935 we Lwowie wystawy pa- 
miatek z okresu „wiosny ludów“. 


Dalszym etapem na tej drodze bę 
dzie utworzenje w muzeum więziennem 
w Graigórze osobnego oddziału pols- 
kiego. (kr.) 


Antropologja odkrywa mam swe tajemnice ) 


DOTYCHCZASOWY STAN 
ANTROPOLOGII 


Antropolozja bada w cziowieku nie 
to. co jest typowe i właściwe wszyst- 
kim ludziom, jak to np czyni anatomia; 
antropolozja bada te cechy į zespoły 
cech, które ludzi od siebie odróżniają 
i rodzaj ludzki różnicują. Oczywiście 
z tego różnicowania wynika potem gru- 
powanie ludzi wedle pewnych znamion 
(cech) zewnętrznych — takich, jak bar- 
wa skóry, kształt głowy, wzrost, barwa 
oczu, kolor włosów, kształt nosa, pro- 
porcie kończyn i t. p. 

Pewien zespół cech, występujący 
stale w pewnym porządku, da nam to, 
co popularnie nazywamy rasą, Do nie- 


Typ nordyczny 


Ae 


*) Prof, Jan Czekanowki: Człowi?k w 
łasie i przestrzeni (Bibljoteka Wiedzy 
Tom 9, Wyd, Trzaska. Evert i Michalski, 
Warszawa. 
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dawta jednak nie umieli antropologowie 
wyjść z gęstwiny faktów. które zresztą 
Sami nagromadzili. Nie zdawali sobie 
bowiem sprawy z porzadku, w jakim 
dane cechy występują. z wzajemnego 
ustosunkowania się tych cech w jed- 
nostce ludzkiej i z wzajemnego ustosun- 
kowania się ras w społeczeńs'wie ludz” 
kiem. Zorientowanie się takie nie było 
zresztą wogóle możliwe przed odkry- 
ciem praw dziedziczenia t. zw. — od na- 
zwiska drugiego odkrywcy — praw 
Mendla. 

Prawa Mendla, które weszły na sta- 
łe do dorobku nauki w początkach XX 
w., a więc w lat kilkadziesiąt po ich od- 
kryciu, pouczają nas, że zewnetrzne ce- 
chy organizmu żyjącego nie są czemś 
przypadkowem. lecz że cechy się dzie- 
dziczą wedle pewnych znanych- już, 
praw. 

Dziedziczne są zresztą nietylko ce- 
chy pojedyncze, lecz į całe zespoły cech, 
całe typy antropologicz- 
ne. 

Otóż dotychczas  antropologowie 
ograniczali się do obserwacji poszcze- 
gólnych cech, obserwowali, badali, mie- 
rzyli i zapisywali gromadzili olbrzymie 
materjały, tomy zapisków o pomiarach 
czaszek ludzi żyjących i całe kolekcje 
czaszek ludzi nieżyjących i nie mogli 
się w tem gąszczu zorientować, Taki 
np. węgierski antropolog Török ustalił 
aż kiika tysięcy pomiarów potrzebnych 
do zidentyfikowania samej ty!ko czaszki 
danego osobnika. Zdawało się. że antro- 
pologia nie ruszy z miejsca i będzie po- 
lem do popisu dła cierpliwości Tóróków 
idla różnych literackich koncepcyi Go- 
bineau i Chamberlaina, piewców niest- 
nieiacej rasy germańskiej. 


SYSTEM PROFESORA 


CZEKANOWSKIEGO 
Syntezę czyli — powiedzmy popu- 
larniej — klvcz do zorjentowania się 


wśród ras ludzkich, dał całe? nauce pro- |. 


fesor Uniwersytetu Jana Kazimierza, 
Jan Czekanowski. Stawia to w tei 
chwili naukę polską, a szczególnie antro 
pologię. na pierwszem miejscu w Świe- 
cie. W Polsce za$ prace profesora Cze- 
kanowskiego daja pierwsze miejsce 
Uniwersytetowi iwowskiemu. 

Wedle profesora Czekanowskiego, 
każdy człowiek iest albo jednostką rar 
sowo czystą. albo mieszaną. W tym 
drugim wypadku mieszaniec składa się 
zawsze tylko z dwu ras czystych, które 
w potomstwie rozszczepią się wedle 
praw Mendla. Jeżeli jednak łączyć się 
będą przez pokolenia te satne rasy czy- 
ste, czyli jeżeli dana popu!acia (grupa 
etniczno - społeczna) jest dostatec.nie 
długo izolowana od iusych  populacyj, 
to wtedy mieszaniec stabilizuje się i 
przekazuje potomstwu swoje cechy w 
tym nowym, świeżo skombinowanym 
zespole. 

Jeżeli teraz zechcemy zastosować tę 
samą tezę do dzisiejszych ras czystych, 
to okaże się, że każda z nich jest też 
ustabilizowanym mieszafcem.  Cofając 
się w ten sposób wstecz, musimy dojść 
wreszcie teoretycznie do dwu pierwot- 
nych ras ludzkich, nie da,ących się już 
dalei rczłożyć na elementy jeszcze pier- 
wotniejsze. 

W ujęciu profesora Czekanowskiego 
mamy w tej chwili na kuli ziemskiej 
tylko sześć ras czystych. Sa to trzy ra- 
sy białe (nordyczna śródziemnomorskai 
armenoidalna), dwie żćłte ('aponoidalna 
i arktyczna) i iedna czarna (nigzwcka). 


Przy teoretycznem rozłożeniu ich m 
składniki pierwotne. otrzymamy rasy: 
białą, czarną i żółtą (trzy raty Cuviera), 
przy jeszcze dalszem cofnięciu się dwit 
rasv: hiała i czarna. 


z 


Typ dynarski 


Te sześć ras czystych daje nam 
piętnaście mieszańców (ilość kombina- 
cyj drugiej klasy z sześciu elementów). 
Razem więc mamy na kuli ziemskiej 
ule więcej, tylko 21 typów antropolo= 


gicznych, z tego Sześć rasowo „czy* 
stych i piętnaście rasowo  „„miesza- 
nych”. 


Niema więc w ustosunkowaniu się po* 
iedynczych cech rasowych w człowie- 
ku i pojedynczych typów antropologicz- 
nych w społeczeństwie żadnego chaosu 
i żadnej przypadkowości czy dowolno* 
ści. Każdy składnik jest na swojem miej- 
scu j nawet badacz nie uzbrojony w taka 
sumę wiedzy. jak profesor Czekanow* 
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ski, może na podstawie tego systemu 
określić przynależność rasową danej 
jednostki ludzkiej czy nawet całej po- 
pulacji. Sam profesor Czekanowski mó- 
wi, że jego system „jest próbą stworze= 
nią w biologji ujęcia analogicznego do 
systemu Mendeleiewa w chemji*, 
RASY EUROPEJSKIE 

W Europie — która nas najwięcej 
Interesuje — są cztery rasy czyste (nor- 
dyczna, śródziemnomorska, laponoidalna 
i armenoidalna) i oczywiście sześć mie- 
szanych (subnordyczna subiaponoldalna 
alpejska, dynarska, litoralna I północno” 
zachodnia). Są oczywiście i inne rasy, 
które jednak dla swej małoliczności, ca- 
łości obrazu nie mącą. I tak np. Żydzi 
mają jeszcze domieszkę orientalną, Buł- 
karzy wykazują domieszkę  paleoazja” 
tycką, gdzielndziej na Wschodzie Euro- 
py zdarzy się nawiązujący do Chińczy- 
ków, a zawleczony do Europy prawdo- 
Jdobnie przez Hunów, typ pacyficzny 
Jt p. 


Typ sublaponoidalny 


Już choćby z tego znowu, że rasa 
laponoidalna jest właściwie rasą żółtą, 
widzimy jak się walą w proch utarte 
nasze pojęcia. Laponoidzi bowiem są w 
Europie dość liczni i to właśnie w alpej- 
skiej Europie Środkowej. Z drugiej jed- 
nak strony między laporwidalnym fran- 
końskim Nlemcem, a laponoidalnym 
Chińczykiem jest cała gama różnie w 
stopniowaniu właściwych danemu typo- 
wi cech charakterystycznych, równa 
odległości Niemiec od Chin. 


SYNTEZA NAUK PRZYRODNICZYCH 
I HUMANISTYCZNYCH 


Wyniki swoję zawdzięcza profesor 
Czekanowski — wynalezionej zresztą 
przez siebie — statystycznej metodzie 
badań. Dziwić się zresztą wypada, że 
metody statystyczne tak późno znalazły 
w antropologji zastosowanie. Dla ta- 
kiej przecież mnogości zjawisk i obser- 
wacyj, jakie daje antropologia. metoda 
Opisowa jest instrumentem niesłychanie 
prymitywnym, coś w rodzaju przysło- 
wiowej motyki na słońce. 


Dla syntezy jednak antropologicznej 
hie wystarczają nawet wszystkie nauki 
biologiczne, zbrojne do tego w możli- 
wości jakie raje nauka matematyczna: 
statystyka. Okazuje się, że potrzebne 
tu są również także nauki par exce- 
lence humanistyczne jak archeologia, 
etnologją 1 filologja porównawcza. 
Wszystkie te nauki szczęśliwie zjedno- 
czył w swoich pracach prof. Czeka- 
nowski, oczywiście w ścisłem zastoso- 
waniu do wytkniętego sobie celu. 

Ludy bowiem kopalnych epok cywi- 
lizacyjnych znamy tylko z wykopalisk. 
Z drugiej strony zasadniczem kryte- 
rium podziału ras i narodów są języki 
i to, co nazywamy odrębną od innych 
£ywilizacją 1 kwturas, 


mn O Z Z Z O E 


MURZYNI W EUROPIE 

Dowiadujemy się więc z książki 
prof. Czekanowskiego że mieszkali kie- 
dyś w Europie ludzie czarzi i to typu 
zachowanego do dziś na kontynencie 
reliktów -= w Australii. 

Rewelacyjne są rozważania, doty- 
czące pochodzenia zagadkowego euro- 
pejskiego ludu — pirenejskich Basków. 
Język ich — niepodobny do żadnego z 
języków europejskich — wykazuje na- 
wiązania do niearyjskich (tz. azianic- 
kich) języków kaukaskich, ale jeszcze 
silniej nawiązuje do języków sudań- 
skich murzyńskiej Afryki. Językowo 
więc byliby Baskowie reliktem po ja- 
kiejś bardzo starej inwazji afrykańskiej, 
rasowo zaś odzwierciedlają w sobie 
całą historię antropologiczną półwyspu 
pirenejskiego, przyczem najciekawsze 
są tu ślady przedaryjskiej ekspansji lu- 
dów kaukaskich, rasowo armenoidów 
— językowo tz. azjanitów. 


RASY I LUDY 


Zasadniczo jednak nie wolno 
samiać narodów z pewnemi rasami. 
Zdarzały sią bowiem podboje, kiedy 
całe szczepy ulegały aaieźdźcy i przyj 
mowały jego język. Zmieniało to struk- 
turę całych narodów. Pieiwotni np. 
Słowianie byli nordykami, a tak duże 
wśród nich dzisiaj .lości laponoidów, 
to zeslawizowana ludność pierwotna. 
Tak samo np. zdaje się Ormianie są 
narodem przedaryjskim, który od Ariów 
przyjął język. Pojęcie rasy śródziemno- 
morskiej o tyle nie łączy się z dzisiej- 
szemj narodami z nad morza Śródziem- 
nego, iż rasa Śródziemnomorska zado- 
mowiona jest od bardzo dawnych cza- 


utoż- 


Sejmowe wydanie „Pama Tadeusza 


Adama Mickiewicza Dzieła wszyst- 
kie. Tom IV. Pan Tadeusz. Tekst ustalił 
Wilhelm Bruchnalski. Dodatek krytycz- 
hy przygotował Stanisław Pigoń. War- 
szawa 1934. Nakład Skarbu Rzeczypo* 
spolitej Polskiej str. 602. 


Oddawna oczekiwany czwarty tom 
t zw. sejmowego wydania dzieł Adama 
Mickiewicza znalazł się w ostatnim mie- 
siącu na półkach księgarskich. Zawiera 
arcydzieło poezji polskiej — „Pana Ta- 
deusza*, wraz z obszernym dodatkiem 
krytycznym, po przeczytaniu którego 
czytelnik nietylko łatwo zorientuje się 
w rozroście samego wątku, nietylko do- 
wie się ciekawych rzeczy o tekście 
głównym i autografach „Pana Tadeu- 
sza“, — ale przedewśszystkiem ogarnie 
szerokie podstawy pogłębiania się du- 
chowego Mickiewicza, której nicuniknio- 
nym wyrazem było i pogłębienie ideo- 
wej treści epopei. 


Dodatek krytyczny pióra prof. Sta- 
nisława Pigonia stanowi cenną mono- 
gralię „Pana Tadeusza“. Uwgi wstęp- 
ne objaśnień wydawniczych, zawierają” 
ce na niespełna pięćdzizsięciu stronach 
znakomite studjum krytyczne, są bodaj- 
że najszczęśliwszem ujęciem całokształ- 
tu zagadnień w „Panu Tadeuszu“. 
Ogromna erudycja i subtelne wniknięcie 
w ideowe podłoże arcytworu Mickiewi- 
cza, na długi okres czasu posłuży za 
wzór nowoczesnego zgłębiania literac- 
kiego utworu. 


Myliłby się ten, ktoby sądził, że po- 
mieszczone w uwagach krytycznych 
studjum o „Panu Tadeuszu", jest powtó- 
rzeniem najważniejszych motywów tre- 
ściowych znanej już książki prof. Pigo- 
nia, którą uczcił setną rocznicę pierw- 
szego wydanią narodowego eposu. Nie! 
To zupełnie nowe tsudjum literackie o za- 
sadniczych wysokich tonach w „Panu 
jTadeuszu”, dla braku którego dotąd 


KURJER LITERACKO - NAUKOWY 


UE o l i im CP, i i w l bb, i 


sów również na wyspach W. Brytanii 

i Irlandji, daiej w pewnych częściach 
„ południowej Rosii (tery* 

torjum rjazańskie Czepurscwskiego). 

Z drugiej strony nie ulega kwestii, 
Że u pewnych narodów przeważają pe- 
wne rasy. Skandynawia jest np. wy* 
bitnie nordyczna, Brytyjczycy nordycz- 
no - Śśródziemnomorscy, tak samo, jak 
wczesno  historyczni Germanie. Niem- 
cy dzisiejsi mniej mają nordyków, niż 
sami o tem opowiadają. Oprócz nor- 
dyków na północy mają oni laponoidów 
iarmenoidów na południu, daiących typ 
mieszany tz, alpejski. Dużo jest też w 
Niemczech śródziemnomorców. Jak je- 
dnak wygląda precyzyjna mapa antro- 
pologiczna Niemiec, profesor Czekanow- 


Ski nie pisze, Zdaje się, że Niem- | 


cy wyników swoich prac an- 
troplogicznych nie publiku- 
ią. 

W Polsce dominują dwa elementy 
rasowe: nordyczny i laponoidalny. Ich 
ustosunkowanie się wzajemne decyduje 
o krajobrazie antropoiogicznym danej 
części kraju. Nie brak oczywiście w 
Polsce i wszystkich innych elementów 
europejskich. 


RASY „WYŻSZE“ I „NIŻSZE“. GOC- 
KI POCZĄTEK POLSKI? 

Czy są rasy wyższe i niższe? W 
każdym razie są takża różnice rasowe 
psychiczne, a nietylko fizyczne. Przemoż 
ną rolę w historji Europy odegrały dwa 
element: nordycki i śródziemnomor- 
ski. Ten ostatni jednak rehabilituje do- 
piero profesor Czekanowski, wedle któ- 
rego dopiero połączenie obu tych ele- 
mentów dawało największą siłę wybu- 
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trudno było pomyśleć o prawdziwie na- 
ukowem badaniu polskiej epopei. 

Zwięzły komentarz do samego tekstu 
i wyczerpująco zebrana bibliografja 
przekładów „Pana Tadeusza“ na języki 
obce, uzupełniają wydanie, które bez- 
sprzecznie do wzorowych zaliczyć na- 
leży. 

„Pan Tadeusz“ ukazał się, jako piąty 
z kolki tom wszystkich dzieł Adama 
Mickiewicza. (dotychczas wyszły: tom 
V, VI, XI, XVI) Tłoczony piękną czcion- 
ką, w starannym układzie graficznym 
Adama Półtawskiego, przynosi chlubę 
Komitetowi wydawniczemu, a w szcze 
gólności dwom jego członkom, którzy w 


powyższy tom wiele rzetelnej pracy 
włożyli — prof. Wilhelmowi Bruchnal- 
skemi i prof. Stanisławowi Pigoniowi. 


St. Sier. 


Luigi Pirandello tegoroczny laureat 
nagrody Nobla 


Typ armenoidalny 


chową w historji świata. Stąd też, we- 
dle profesora Czekanowskiego, więk- 
sza prężność Słowian wschodnich, niż 
zachodnch. 

Specjalnie na uwagę zasługuje roz* 
dział o gockim — wedle profesora Cze: 
kanowskiego — początku państwa pol- 
skiego, przyczem wskazuje się na nor- 
dyczno - śródziemnomorski skład raso- 
wy Gotów czartomorskich i hipotetycz 
nych założycieli państwa polskiego. Te 
problemy poruszy zapewne profesor 
Czekanowski w zapowiedzianej pracy 
następnej — zarysie antropologii dy- 
namicznej. 

ŻYDZI 


Osobny rozdział w książce profeso< 
ra Czekanowskiego poświęcony jest 
Żydom. Charakterystyczny dla ludów 
semickich typ orientalny dochował się 
w znaczniejszym procencie tylko u Ży 
dów azjatyckich i europejskiej grupy 
Seferdim. Najbardziej oddaleni są od 
pierwotnego typu żydowsk ego — Ży 
dzi kaukascy. Żydzi środkowo - euro 
pejscy: niemieccy i polscy mają taki 
skład rasowy, iak Niemcy frankońscy. 
Jest to oczywiście wynik kilkuwieko” 
wego przebywaria tych Żydów mad 
Renem. Żydzi iwowscy wykazują por 
nadto silne nawiązania do laponoida- 
nych ludów tureckich. Żydzi - studentė 
uniwersytetu lwowskiego składają si 
w 20 proc. z nordyków, 12.9 proc. śród 
ziemnomorców, 20 proc. armenoidów, 
26.7 proc. laponoidów i tylko 9.9 proc. 
orientałów. 

Ustosunkowanie się wzajemne el» 
mentów rasowych u Żydów polskich 
dowodzi, że nie łączyji się oni nigdy 
z ludnością polską. Widać, że po prze- 
śladowaniach w Niemczech funkcjono- 
wało ghetto dobrze w Polsce. Intere- 
sujące też jest, czy Żydzi nie są starsi 
fizjologicznie od narotów europejskich, 
czyli czy też niektóre typy mieszane 
nie są u Żydów już  ustabiliizowane, 
podobnie jak to jest u Murzynów. Te- 
go zagadnienia zresztą profesor Czeka- 
nowski nie poruszył. Nawiasowo tylko 
dodam w tem miejscu, że w Irasłe ży- 
dów sefardyjskich w Salonikach rozpo- 
częła się propaganda wyższości raso- 
wej Sefardim nad Żydami północnymi. 


KONKLUZJE 


Z książki profesora Czekanowskiego 
dowiedzieć się t nauczyć można bar- 
dzo wiele. Ale nawet ta książka dowo- 
dzi, że antropologia musi jeszcze do- 
brze popracować, żeby dać bardziej 
wyczerpujące syntezy, dctyczące zwła- 
szcza innych części Świata. 


Zresztą i w Europie jest wiele pro* 
blemów zaledwie poruszonych. Dobrze 
jednak, żę w tej pozytywnej robocie 
przoduje światu nauka polska, a w niej 
szkoła lwowska. 


Marjan Emi! Rojek. 
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P odróżny przybywałący po mz 
plerwszy z Europy do Ameryki, jest 
wprost oszołomiony cudownie piękny 
widokiem. jaki się oczom jego przedsta- 
wia z pomostu statku, ma zatokę No- 
wojorską, urozmaiconą licznemi wys- 
pami i na widniejące we mgle, grupy 
potężnych budowli, niby jakieś fantas- 
tyczse zamczyska, czy fortecs. 

Port Nowojorski jest właściwą bra- 
mą, otwierającą nam dostęp do nowe- 
go, nieznanego świata. Bo choć na wy- 
brzeżach Atlantyku Jeżą inne wielkie 
miasta portowe jak Boston, Filadelfia, 
Baltimore, Washington, Nowy Orlean 
ił inne, to jednak żadne nis dorównuje 
temu, w, znaczeniu i piękności położa- 
nia. Tu przybijają największe olbrzymy 
pasażerskie wiozące tysiące podróż- 
nych, stąd wyruszają wszyscy udającv 
się do Europy. czy dalej na Wschód. 

Na samym 'wstępie wita nas, widna 
zdaleka, gigantyczna postać Wolności 
z pochodnią zapaloną w ręku. Jest to 
latarnia morska, dzieło artysty Barthol- 
diego, ofiarowana Stanom  Zjednoczo- 
nym przez Rzeczpospolitę Francuską, 
jako zadatek Braterstwa Ludów. Wznie 
siono ją w roku 1886 na wyspie Bedlo2 
w przystani Nowojorskiej. Wykonana 
z miedzi, wysoka na 46 m. umieszczo- 
na jest na podstawie o szerokości 25 
metrów. 

Gdy posuwamy się wzdłuż  zatokl 
ożywionej setkami statków większych 
i mniejszych, coraz wyraźniej zaryso- 
wują się kontury tego dziwnego mla- 
sta, rozsladłego wokoło ujścią potęż- 
nej rzeki Hudson. Wjazd od morza po- 
między wyspami „Staten Island“ i 
„Long Island* tworzy już port niemal 
zamknięty, poczem statki wpływają na 
rzekę Hudson, mając po prawej stro- 
nie Brooklyn, po lewej Jersey City, 
połączone koleją podziemną i tunelem 
dla pojazdów pod tą rzeką. Na samym 
cyplu wyspy Manhattan, będącej ser- 
kem Nowego Jorku, znajduje się Batte- 
ry plac. Statki płyną dalej, gdzie 
wzdłuż brzegu lewego wyspy, różne 
dinja okrętowe mają swoje własne miej 
sca do lądowania w liczbie 99-ciu, tak, 
że podróżny wysiadając na ląd znajduje 
się odrazu niemal w centrum miasta, 

Trzysta lat temu, na tem miejscu, 
obozowali Indjanle, Wyspę Manhattan 
odkrył Henryk Hudson w roku 1609 a 
pierwszymi Europejczykami jacy się 
tu osiedlili byli Holendrzy. Jeden z nich 
Piotr Minuit, kupił ją od Indjan w noku 
1626 za 24 dolary wypłacone w perka 
likach 1 paciorkach 1 nazwał osadę 
Nowym Amsterdamem. Anglicy obię'i 
ją w posiadanie niecałe pół wieku póź” 
niej, zmieniając jej nazwę na Nowy 
Jork. Wówczas była to niewielka mie- 
ścina bez znaczenia, podczas gdy dzi- 
siaj jest największem miastem Amery- 
ki, właściwą stolicą 120-t0 milionowe- 
go państwa, Śnodowiskiem finansów, 
literatury, teatru I mody, nadającą ton 
życiu towarzyskiemu. W tem mieście 
ważą się losy dzieła sztuki, oznacza 
się poczytność książki, sława artysty, 
sportowca, pięknej kobiety. 

Ale wstęp do tego zaczarowanezgo 
miasta nie jest łatwy: wszyscy p 
dróżni przybywający z Europy, nawet 
jeżeli zajmowali luksusowe kajuty na 
statku, za bardzo drogis pieniądze, 
mogą być zaliczeni, zależnie od dobre- 
go humoru urzędnika emigracyjnego, 
„da kategorii immigrantów i wysłani 
ua wxspą.Fllis Island, dla odbycia tam 
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Wjazd do Nowego Jorku 


(Wspomnienia z podróży) 


Kwarantanny, albo nawet skazani nal 


powrót do Europy. 


Że wypadki bezprawnego zatrzy- 
mania podróżnych zdarzają się, jest 
fakt, że pewną, znaną w świecie lite- 
nackim autorkę, pomimo paszportu ! 
wizy uprawniającej ją do 6-cio tygod- 
niowego pobytu w Stanach oraz biletu 
powrotnego, wywieziono na Ellis Islaad 
gdzie ją traktowano w sposób niesły- 
chanie ubliżający tak długo, dopóki 
przyjaciele oczekujący jej przyjazdu, 
nie postarali się a wydobycie jej stam- 
tąd. 

Ja szczęśliwie uniknęłam tych przy- 
krości a nawet rewizji, dzięki zapewne 
opiece ajenta biura podróżniczego Cn- 
cka, gdyż urzędnik celny z flegma po- 
gryzający gumę, nawet nie otwierał 
moich walizek. 


W dniu dzisiejszym Nowy JurE 
jest miastem najbardziej zdumiewają- 
cych budowli nie mających sobie rôw- 
nych w świecie. Tu się znajduje naĵ- 
wyższy budynek na kuli ziemsk'ej 
„Empire State" wyższy o 266 stóp od 
wieży Eliiel, bo dosięgający 1.250 stóp 
i liczący 192 pięter. Koszta jego budo- 
wy wyniosły 25 milionów dolarów. 
"Tutaj są hotele mające po 225 pięter 
i 2.000 tysiące pokoi z niebywałym 
przepychem urządzonych. W Nowym 
Jorku jest największy w świecis Uni- 
wersytet Columbia, są najobszerniejsze 
teatry, najdłuższe mosty i pont najgłęb- 
szy, którego doki znajdują się przy sa- 
mym środku miasta. Wislka ulica naj- 
bardziej uprzemysłowiona, Broadway, 
przecina na ukos Manhattan, biorąc po- 
czątek od Yonkers, przechodząc przez 
najruchliwszy w dzień i w nocy Times 
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Skwer, a kończąc się na jaj cyplu Bat 
tery placu, położonym już bezpośrednio 
nad morzem. Nad brzegiem rzeki Hud- 
son aleja „Riverside" jest właściw © 
przepiękną promenadą, zadrzewioną | 
zdobną w trawniki i kwietniki z rozle- 
złym widokiem na drugą stronę rzeki, 
pagórkowatą z miastem — ogrodem 1 
pięknemi willami, Riverside Drive "r 
raz V Avenue są zabudowane naj 
wspanialszymi pałacami, do niedawna 
stanowiącymi rezydsncie miliatderów 
amerykańskich, dzisiaj gwałtownie zi- 
bożałych wskutek kryzysu. Obecnie 
pałace te przeszły przeważnie w ręce 
zbogaconych żydów. 


Cztery mosty rzucone ponad wsch3- 
dniem ramieniem Hudsonu łączą Mam 
hattan ż Long Islandem i Brooklynen, 
są to: Quenboro, Manhattan, Brooklyt 
i Williamsburg. Ale najdłuższy i nař 
piękniejszy jest most Washingtona © 
rekordowej rozpiętości zawieszony na 
kablach stalowych. 


MARJA DROHOJOWSKA 


Dzieje najemnika 


' ADS w epoce powszechnej służby 
wojskowej i wielkich armij narodowych. 
Zdawałoby się "więc, że powinien znik- 
nąć typ awanturniczego najemnika, prze- 
rzucającego się z jednego zakątka świa- 
ta w drugi i nadstawiające karku za 
każdą sprawę, byle mu płacono. Jest 
jednak inaczej. Wielu ludzi, którzy pod- 
czas wojny przyzwyczaili się do nie- 
bezpieczeństwa, zasmakowali w  żoł- 
nierskiem rzemiośle, a odwykli od nor- 
malnej pracy lub po wojnie nie mogli 
jej znaleźć, zostało zawodowcamł w ro- 
dzaju dawnych lancknechtów. 

Takim jest autor wydanej w Londy- 
nie książki „Szabla do najęcia“, Dou- 


glass V. Duff, — o ile wspomnienia jego 


są prawdziwemi wspomnieniami, a nie 
zmyśleniem jakiegoś utalentowanego be- 
lletrysty, który znał kilka środowisk, 
będących tłem przygód Duffa- 

Miał on przyjść na Świat w Ameryce 
Pułudniowej i jako dziecko wystawiony 
był na niebezpieczeństwa rewolucji. 
Ostatecznie rodzina dostał się do Anglji 
i oddała go do szkoły marynarskiej. 
Opuścił okręt ćwiczebny w pierwszym 
roku wojny Światowej i wkrótce potem 
jako jedyny człowiek, który przeżył 
storpedowanie małego okrętu transpor- 
towego w pobliżu brzegów francuskich, 
Spędził dzień į noc na szczątkach łodzi. 
Przy tej sposobności komendant nie- 
mieckiej łodzi podwodnej zażądał od 
Duffa podania nazwy zatopionego okrę- 
tu, ale spotkał się z odmową. 


W czasie następnej podróży Duft 
złamał obie nogi. W czasie trzeciej pod- 
róży statek jego, płynący ze Stanów 
Zjednoczonych z transportem żołnierzy 
i koni, został znowu storpedowany. Ra- 
towano ludzi, konie trzeba było poświę- 
cić. Duff opisuje żywo, jak ku łodzi, 
przeznaczonej na 48 ludzi, a 'wiozącej w 
danej chwili 73-ch, płynęły setki koni, 
przerażonych bliskością śmierci. Groziło 
przewrócenie przez nie łodzi lub uszko- 
dzenie jej podkutemi kopytami. Była tak 

|przeciążona, że nie dało się uciec — i 
nastąpiła ohydna, ale konieczna rzeź 
biednych zwierząt, które zabijano wio- 
słami, szablami, toporami i strzałami 
rewolwerowemi: 

Później zajmował się Duft załado- 
wywaniem na okręty rosyjskich uchodź- 
ców. Nie wszyscy uszli z bolszewickie- 
go raju z pieniądzmi — i damy z naj- 
wyższych klas sprzedawały się nieraz 
za trochę pożywienia. 

Tu następuje nagła zmiana w kole- 
iach Duifa. Podczas owej okropnej nocy 
na uszkodzonej łodzi, samotny i niepew- 
ny życia, ślubował był, że wstąpi do 
klasztoru, jeżeli ujdzie cało. Dotrzymał 
po wojnie słowa, ale niedługo wytrzy- 
mał, Dyscyplina zakonna wydała mu się 
„nielitościwa, bezsensową i oburzająca“, 
Wystąpił i zgłosił się do angielskiej po” 
licii w Irlandji. 

Burzliwe to były czasy na szma- 
razdowej wyspie i Duff brał udział w 
bezlitosnych obławach na powstańców. 
„Większa część z nas“ mówi, ;;uczu- 


Straszliwy trybunał 


Jak wiadomo, w Anglji znosi się 
ustawy dopiero w dłuższy czas po ich 
zamarciu w praktycznem życiu, a nieraz 
zostawia się je na papierze, choć nikt 
ich od całych wieków nie wykonywa. 
Największe osobliwości z tego zakresu 
istnieją po małych miejscowościach pro* 
wincjonalnych: We wsi Williton k. Mi- 
rekead 'w hrabstwie Somerset zbierą się 
jeszcze co najmniej raz do roku trybu- 
nał, założony przez Wilhelma Zdobyw* 
cę. O ile wzywa kogoś przed oblicze 
„straszliwych sędziów“, czymi to wedle 
formułki z XI w., grożąc surowemi ka- 
rami za niestawiennictwo w normandz= 
kiej francuszczyźnie. Bo też w Średnich 
wiekach Williton leżało pośród lasów 
królewskich, które chroniło drakońskie 
ustawodawstwo. Szczególnie za kłu- 
sownictwo wyrmierzano srogie kary. 
Ów trybunał mógł skazywać na szubie- 
nicę, piętnowanie, na uciecie reki luh na 
hanicie. g 


Ale za mniejsze przewinienia trybu- 
nał z Williton karat mniej okrutnie. Za 
piiaństwo wsadzał wieśniaków w dyby, 
a kłótliwe baby polecał kilkakrotnie za- 
hurzać w wodę na umyślnie do tego 
przeznaczonym stołku,  (duchung 
stool): Było to coś podobnego do znane- 
go u nas pławienia. Naturalnie i tych 
kar już się nie wymierza, ale w teorii 
jeszcze stnieją. 

W rzeczywistości trybunał ma część 
kompetencji naszej rady gminnej. Odby- 
wa swe posiedzenia przy piwie w go: 
spodzie. Nie może zaznaczyć swego po- 
szanowania dla tradycji przez zakuwa- 
nie w dyby i pławienie, to byłoby zbyt 
staroświeckie, Zaznacza je w inny spo- 
sób, mianując corocznie szereg funkcjo- 
narjuszów — komorników, rzeczoznaw= 
cę co do jakości piwa, inspektora wag i 
miar, sołtysa i woźnego do ogłaszania 
po ulicach urzędowych obwieszczeń. 


lub kilku ludzi I upiększył ie własnemi! 
Przemawia za tem i epizod 


wała niemałą sympatie do tych bieda: 
ków, na których polowaliśmy wśród gór 
i bagien. Oni przynajmniej uważali, że 
wałczą za słuszną sprawę, gdy my wie= 
dzieliśmy że za nią nie walczymy“ 

Następnym etapem kariery Duffa bys 
łą Palestyna, gdzie był żandarmem bry- 
tyjskim. Do zadań jego należało bronić 
żydowskich kolonistów przed Arabami, 
tropić beduińskich rabusiów, strzec gra- 
nicy francuskiej Syrii przed Druzami i 
chwytać przemytników. Duff jest zde” 
klarowanym judofilem. Mówi, że zaled-, 
wie Sir Herbert Samuel przestał być 
wysokim komisarzem Palestyny, społe- 
czeństwo brytyjskie, a nawet czynniki 
oficjalne puściły wodze swemu antyse- 
mityzmowi, ponieważ wedle niego woli 
ono służalczych Arabów od śmiałych 1 
pełnych godności Żydów. 

Ta część książki obejmuje opis przy- 
jęcia angielskich dygnitarzy przez króla 
Ibu Saula, wałki między Żydami a Ara- 
bami w r. 1929, trzęsienia ziemi | strasz- 
nej epidemii malarii. 

Duff — o ile istnieje — musi być bar- 
dzo zarozumiałym człowiekiem. Mówi 0 
swoim ogromnym wzroście i sile fizycz= 
nej, o swojej doskonałej znajomości lu- 
dzi i umiejętności postępowania z nimi. 
Kończy patetycznie. Zamieszkał osta- 
tecznie w swel cichej farmie w Wessex, 
ale umieścił przed domem tablicę z napi- 
sem: „Szabla do wynajęcia“ 

Literacki, miejscami kunsztowny spo” 
sób opowiadania i liczne cytaty z pisa- 
rzy angielskich budzą podejrzenia czytel- 
nika. Bardzo być może. 1ż autorem 
książki jest jakiś zawodowy literat, 
który oparł się na opowiadaniu jednego 


klasztorny i entuzjazm dla Żydów 1 duża 
teatralnych szczegółów, zbyt efektow+ 
nych, aby koniecznie musiały być prawa. 
dziwe. Od początków XVIII w. istnieje 
w piśmiennictwie angielskiem tradycją 
pisania w pierwszej osobie o niezwy* 
kłych przygodach po wszystkich czę- 
ito z naidrobnielszemi 
szczegółami, Mistrzem tei sztuki był 
Daniel Defoe, autor „Pamiętnika z roku 
zarazy” ti. z r. 1665, kiedy autora nie 
było na świecie, „Wojen Tiotra W." 
przez oficera jego gwardji itd. Nawet 
„Robinson Crusoe“ ma podobny charak- 
ter: Defoe miał licznych naśladowców 
i można przypuszczać, że autor „Szabli 
do wynajęcia“ liczy się do nich. 


ściach świata, 
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Wileński filolog jubilatem 


Dia „Pana Tadeusza”, w któ- 


tym jest tyle ech z epopei Homera 
1 Wergiljusza, nasuwa nam  przzd 
Oczy czasy uniwersyteckie Adama 
Mickiewicza, który z zapałem stu 
cjował ięzyki starożytne pod  kierun- 
kiem G. E. Grodka. Te tradycjs filolo- 
£iczne wznowił w wskrzeszonym na 
nowo po woinie Uniwersytecie Stefana 
Batorego w Wilnie profesor jsgo od r. 
1920, dr. Jan Oko. 

Urodzony w roku 1875 w Małopol- 
sce. ukończył gimnazjum i Uniwersytet 
iwe Lwowie, studjując filologię klasycz- 
ią pod kierunkiem profesorów Ćwikliń 
skiego, Witkowskiego i Śp. Kruczkie- 
awicza oraz filologję polską. 

Z dniem 1 września 1901 rozpoczął 
klużbę nauczycielską w III. gimnazium 
[we Lwowie. Po złożeniu egzaminu na- 
Uczyciełskiega w r. 1903 otrzymał po- 
Badę nauczyciela rzeczyw. w Stryju, 
skąd po trzech latach wrócił do VI-go 
gimnazjum, aby pracować w niem do 
toku 1920 jako profesor, potem kierow- 
tdk, a wreszcie jako dyrektor. Kiero- 
Wał zakładem w czasach bardzo cięż- 
kich dla szkolnictwa naszego, w cza- 
sach strasznej wojny, gdy szkoła wal- 
czyć musiała z różnemi brakami, oraz 
w pierwszych latach istnienia wolnej 
Polski gdy w chaosie powojennym 
trzeba było budować od podstaw. Wiel- 
ki jednak dar intuicji i szybka orien- 
tacja pomogły dr. Oce wprowadzić za- 
kład na normalne tory pracy i zapew- 
nié mu jak najlepszy rozwój. 

Czas wolny od pracy zawodowej 
poświęca z zamiłowaniem nauce. W r. 
1904 wydaje rozprawkę „O powstaniu 
! znaczeniu formuły Patres Conscripti* 
(Sprawozdanie Dyrekcji gimn. w Stry- 
łu). W roku 1909 uzyskał stopień dok- 
tora filozofi, w roku gza następnym 
wyjechał jako stypendysta do Grecji 
| Rzymu. W roku 1911 wyszła z pod 
lego pióra rozprawka „De senatoribus 
pedariis" (Sprawozd. VI gimn.), przy- 
jeta przychylnia przez świat filologicz- 
hy w Polsce ł zazranica. Za nią poszły 
inne oraz wydania trzech tragedyj So- 
foklesa dla użytku gimnazjów, dotąd 
cieszące się wielkiem uznaniem. 

Z początkiem stycznia 1920 roku 

rozpoczął działalność na katedrze filo- 
lngji klasycznej w Uniwersytecie Wi- 
leńskim. W r. akad. 1924/25 bawił w 
celach naukowych w Rzymie, studjując 
topografię wiecznego miasta. W roku 
tast. był prodziekanem, a potem przez 
3 lata z rzędu dziekanem Wydziału 
Human. 
_ Do Wilna przybył z dużym zasobem 
doświadczenia i wiedzy pedagogicznej, 
zdobytej w ciągu 20-letniej pracy w 
Szkols średniej. W nowem Środowisku 
walczyć musiał z brakami materjalne- 
mi, aby stworzyć sobie warsztat pra- 
cy. Powojenna młodzież, która koń- 
Czyła szkołę średnią wy nienormalnych 
Warunkach i nie przynosiła do studjów 
Wyższych odpowiedniego przygotowa” 
tia. wymagała odrębnego traktowania, 
zachęty do pracy nad sobą. Tu zajaś- 
niał w pełnem Świetls talent wycho- 
wawczy nowego profesora. 

Jak przed stu mniej więcej laty 
Groddeck, tak i Oko szerzy wśród 
Szerokich sfer młodzieży zamiłowanie 
do świata starożytnego, umacnia kultu- 
tę klasyczną w umysłowości polskiej, 
Wypaczoną w czasach zaborów na'e 
Cciąłościami wrogich nam rządów. Umie 
dobierać sobie uczniów i współpracow= 
tików. Założył Seminarium Filologji 
Klasycznej w odpowiednio urzadzonym 


s 


| m EZ ZLICZA LLEZZZZZCCLOW 


lokalu, zorganizował? bib'jotekę i stwo- 
rzywszy sobie grunt, zaczął siać ziar- 
no nauki, które miało wydać stokrotny 
plon. Gromadzi uczniów i wskazuje 
im metody pracy, uczy ich czytać dzie- 
ła autorów starożytnych i badać źró- 
dła kultury klasycznej.  Wykładami 
wprowadza słuchaczy w nieznane im 
tajniki życia starożytnych i ich idea" 
łów. 

Sam wytrwały w pracy, uczy tei 
wytrwałości przyszłych nauczycieli, ar 
by ci znów krzewią ją w duszach 
młodzieży. Pod pozorem surowości 
kryje się u niego gorące przywiązanie 
i miłość do wychowanków, którzy mu 
się odwzajemniają podobnemi uczuc'a- 
mi... 

Obok wychowawczej drugą domeną 
jego działalności jest praca naukowa 
i literacka. Idzie ona w kilku kierun- 
kach. Owocem jego badań naukowych 
w Rzymie są trzy rozprawy wydane 
w latach 1926/27. Wyjaśniają one wie- 
le problemów, wiążących się z Forum 
Romanum, Mownicą i grobem Romulusa 
W osobnej rozprawie z roku 1927 o- 
mówił kościoły chrześcijańskie na 
Forum Romanum. 

Osobny dział stanowią prace z za- 
kresu literatury rzymskiej. Na czele 
ich stoi rozprawa z roku 1924 o wpły” 
wie Katulla na Horacjusza, o prześlicz- 
nej pieśni Katulla o wróbelku kochan- 


ciejowi Kazimierzowi Sarbiewskiemu. 
Rozpoczynają się ons w roku 1922 roz- 
prawą o życiu i dziełach „poety uwień- 
czonego'. Za nią poszły inne wyijaś- 
riające i ustalające tekst kilku dzieł 
poety, przedewszystkism „Silyiludiów ' 
na podstawie znalezionego przez prof. 
Okę w bibliotece Seminarjum Duchow- 
nego Obrządku Łacińskiego w Wilnie 
rękopisu, który był w posiadaniu Grod- 
ka. 

Kilka rozpraw poświęcił prof. Oko 
Wergiljuszowi, jednemu z najwięcej zna 
nych ł czytanych na ziemi Wileńskiej 
autorów łacińskich, którego Mickiewicz 


ki i obszerna recenzja przekładu pols- 
kiego tegoż posty z pod pióra Z. Reis- 
Sa. W związku z niemi pozostają prace, 
poświęcone „polskiemu Horacemu*, Ma 


nazwał „naszym przyjacielem Maro- 
nem“. Dzieje oświaty ziem póła- 
wschodnich Rzeczypospolitej są ściśle 
związane z kultem Wergiljusza, który 
Gostał się tam z hasłami Odrodzenia. 
Najlepszym tego dowodem są dzieła 
tego poety, które zachowały się w 
Bibljotece Uniwersyteckiej] cudem — 
rzec można — uchodząc zagłady. Po" 
chodzą one z tej bibljoteki, którą stwor 
rzył w Wilnie Murawiew ze skcnfisko- 
wanych po roku 1867 księgozbiorów 
Litwy i Rusi, Oko zajął się pochodze- 
niem i dziejami peregrynacii tych sta- 
rych wydań Wergiliusza, uwagami mar 
ginalnemi i notatkami ich obecnych 
właścicieli wyciągając z nich wiele 
wniosków dla skreślenia stanu oświaty 
ubiegłych wieków. Pisał też o Wer- 
giljuszu w wykładach dawnego Uni- 
wersytetu Wileńskiego od roku 1570 
ti od szkoły przez Jszuitów założonej. 

W roku 1931 wyszła rozprawa Oki 
pt. Paweł Deusterwalt, nieznany hu- 
manista XV w. Był to kanclerz bisku- 
pa Warmińskiego, wielki miłośnik tła- 
ciny, komentator dzieł Cycerona, Wer- 
gikiusza, Sallustjusza i Owidiusza. W 
tymże roku Oko ogłosił artykuł „Nie- 
znanego autora pieśni o zwycięstwie 
Grunwaldzkism (Ateneum, Wilno), pod- 
dając analizie wszystkie znane teksty 
tej pieśni i ustalając poprawne jej 


brzmienie na podstawie autentycznego - 


tekstu królewisckiego. W rok później 
w rozprawie „Stanisław Żukowski, za» 
pemniany poeta i filolog" na podstawie 
badań archiwalnych podał biografię 
Żukowskiego i omówił jego działalność 
literacką oraz przekład pieśni Safony. 

Ostatnie dwa lata. 1933 i 1934, po- 
święca Oko pracy nad działalnością 
G. E. Grodka w Wilnie. Z tego zakre- 
su jest kilka rozpraw o jego Semina- 
rium Filologicznem, działalności nau- 
czycislskiej, o Grodku jako num'zmaty- 
ku, o jego listach w Archiwum Księgar- 
ni Zawadzkich w Wilnie i studiach je- 
go nad filologią w Polsce. 

Tych prac naukowych, których w 
krótkim artykule nie można wyliczać, 
jest razem 36, w języku polskim, ła- 
cińskim i francuskim. Zdobył sobie 


przez mis prof. Oko trwałą pozycję w 
świecie naukowym. Należało je pokrót- 
ce przypomnieć w tym roku, w którym 
minęło 30 lat od ukazania się jego 
pierwszei rozprawy naukowsj i 33 lata 
jego działalności na niwie wycho” 
wawczej. 

Ma także wielkie zasługi dla organi 
zacji pracy naukowej i Ziemi Wilsńs= 
skisi. Studium klasyczne pod jego kie- 
rownictwem, rozszerzone jego stara: 
niem przez studium archeolozji pogłe” 
biane na posiedzeniach Koła Filologicz” 
nego Studentów, którego jest Kura- 
Kuratorem i przewodnikiem, oraz 
na posiedzeniach Koła Polskiego 
Towarzystwa Filologicznego, któregc 
jest prezesem i gorliwym  współpra- 
cownikiem, zatacza coraz szersze krę- 
gi | wywiera swój wpływ na cały 
Wydział Humanistyczny. Jest również 
członkiem Komisji Filologicznej Pols 
kiej Akademii Umiejętności w Krako- 
wie i członkiem dożywotnim Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnit. 

Przyjaciele jego 1 wdzięczni wycho, 
wankowie urządzają dla uczczenia 30-13 
cia jego pracy naukowe i wychowaw* 
czej obchód jubileuszowy W Seminarjum 
Filologii Klasycznej w Uniwersytecie 
S. B. dnia 1 grudnia br. o godz 18-tej 
Do serdecznych życzeń, jakie wówczas 
składać będą Jubijatowi, przyłączają Się 
filologowie z kresowej strażnicy Iwov'- 
skiej, Wielu z nich (wśród nich «zkże 
podpisany, zna Jubilata z czasów "ege 
działalności we Lwowie, z yi gimna 
zium, gdzie jeszcze przed wojną świa 

f towa kandydaci zawodu nauczyciels= 
| kiege zaprawiali się do pracy na niwie 
wychowawczej, przysłuchując się lek- 
cjom wytrawiych pedagogów. A do 
takich zaliczał się prof. Oko już od po 
czątków swej działa ności nauczyciel 
skiej. Staraniem filologów wileńskich r 
kazały się odbitki z czasopisma filolo 
gicznego „Kwartalnik Klasyczny (wy: 
chodzącego we Lwowie). Prócz foto 
grafji Jubilata zawierają one hymn ta- 
ciński z pod pióra R. Nowowiejskieg” 
i rozprawa o życiu i działalności Jubi 
lata, skreśioną przez p. J. Bobkę, na 


„Digby Nr. 23“ 


Wisa cennych inkunabulów słyn- 
nej Biblioteki Bodlejańskiej w  Oxfore 
dzie figurował już w początkach siedem 
nastego wieku niewielki manuskrypt, 
wymieniony w katalogu jako „Digby 
Nr. 23". 

Niewielka ta książeczka, o wymia- 
rach 17X12, dziś już porządnie znisz- 
czona, pożółkła, miejscami niemal 
czytelna skutkiem wyblaknięcia pisma. 
to pierwszy egzemplarz słynnej 
„Chanson de Roland”, odkrytej dopiero 
przed stu laty. 


Składa się ona właściwie z dwóch 
dzieł, razem złączonych: z łacińskiego 
przekładu. „Tymeona' Platona oraz z 
„Chanson de Roland“. Pierwsze obej- 
muje 55, druge 72 strony. Całość opra” 
wna w ciemny pergamin z herbem i de- 
wizą jej poprzedniego posiadacza, sir 
Kenelma Digby: „Vindica te tibi: Ken. 
Digby”. 

Cały manuskrypt był początkowo 
własnością opactwa w Oseney w po- 
bliżu Oxfordu, skąd przeszedł w ręce 
prywatnego kolekcjonisty T. Allena. 
Ten ostatni testamentem z dnia 23 paź 
dziernika 1630 zapisał go wraz z całą 
swoją biblioteką na rzecz Ken. Dig- 
by'ego. 

Digby, ur. w roku 1603, zmarły w 
roku 1665, był nietylko kolekcjonerem. 


nie- | 


ale równocześnie dyplomatą, wojowni- 
kiem i wielkim miłośnikiem nauk: filo- 
zofji, fizyki i alchemii. Napisał też sam 
caly szereg książek i rozprawy z rozma- 
itych działów wiedzy. nie mających po- 
ważniejszego znaczenia naukowego. 
Digby bowiem, przy całej swej eru- 
dycji był jednak raczej dyletantem, 
niż poważiym badaczem. 


W roku 1634 —- a więc równo trzy” 
sta lat temu, — podarował uniwersyte- 
towi w Oxfordzie cały swój zbiór ma- 
nuskryptów, w ilości 241 sztuk. 


Między niemi znajdował się też i 
manuskrypt „Chanson de Roland“, któ- 
ry od tej pory nie opuścił murów bi- 
blioteki Bodlejańskiej. 


Manuskrypt nie interesował jednak 
zbytnio ówczesnych badaczy. Dwaj 
krytycy angielscy, Tyrwhitt (w r. 1772) 
oraz Conybeare (w r. 1817) poświęcili 
mu zaledwie krótkie wzmianki. 


Dopiero w czasie francuskiej rewo- 
lucji zainteresował sie nim bliżej ks. 
Gervais de la Rue. który wyemigrował 
z Francji i osiedlił się w Oxfordzie. 
Zajął się dokładnen: zbadaniem i odcy- 
frowaniem tekstu; z uwagi iednak na 
ówczesne stosunki polityczze we Fran- 
ci wstrzyrnał się z opublikowaniem wy- 
niku swych biuań aż do roku 1834. 

Ten rok zatem iest rzeczywista da- 


czelnika szkół średnich w Kuratorium 

Wiieńskiem. espe. 
=X mą 

tą odkrycia cennego manuskryptu 


Wkrótce potem wyjeżdża do Oxfordu 
prof. Franc. Michel, który na miejscu 
skopiował cały manuskrypt i w roku 
1837 wydał go w Paryżu w oryginalne! 
edycji. 


Cenny manuskrypt został następni 
sfotografowany i poddany badaniu za. 
pomocą promieni ultrafioletowych, ce 
lem wykrycia poprawek i uzupełnień 
dokonanych później. 


Jak stwierdzono, „Chanson de Ro 
land“ nie jest manuskryptem oryginal: 
nym, lecz został przepisany przez ko 
pistę, prawdopodobnie w dwunasty 
wieku. Tem się też tłumaczy, że znaj; 
dują się w nim liczne stosunkowo błę 


dy i niedokładności. 
Manuskrypt kończy się słynny 
wierszem: 


Ci fait la geste que Turoldus declinet 


Poniżej tego wiersza widoczne są 
jeszcze ślady pisma. — co nasuwa przy: 
puszczenię, że może przy oprawie u 
szkodzono cenny manuskrypt, skut 
kiem czego brakuje zakończenia całegi 
poematu. Przypuszczenie  tembardzie, 
uzasadnione, ile, że na ostatniej stronie 
poematu znajduje się tylko dwadzieścia 
wierszy. R.) 
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W aa wielu gatunków uprawnych 
roślin pszenica wybija się na czoło naj- 
starazych znanych zbóż, obok jęczmie- 
nia. Ojczyzną przenicy, jest prawdopo* 
dobnie Egipt i jego dolina Nilu. Wiemy 
również, że uprawą pszenicy zajmowali 
się mieszkańcy Mezopotamii, kralny wiel- 
ce urodzajnej, użyżnianej stale wodami 
Eufratu i Tygrysu. 

Najstarsze jednak pomniki historycz= 
ne i wykopaliska, świadczące o kulturze 
ludzkiej z epoki 300 lat przed Chrystur 
sem, świadczą 0 tem, że w owych za- 
mierzchłych czasach pszenica była głów= 
ną, uprawną rośliną w dolinie Nilu. Na 
starych egipskich budowlach i w gro- 
bowcach królewskich znaleziono liczna 
rzeżby i malowidła, przedstawiające 
siew, żniwa, snopy, i młockę pszenicy, 
której ziarna znaleziono w murach i na- 
czyniach wraz ze słomą, często bardzo 
dobrze zakonserwowane. Uczeni egip- 
tolodzy zgadzają się jednogłośnie na to, 
że są to ziarna pszenicy, a spierają się 
jedynie o gatunek a mianowicie, czy jest 
to pszenica twarda, czy też zwykła, po- 
spolita i pierwotna, uszlachetniona, czy 
w swej pierwszej postaci wśród zbóż 
z gatunku traw. 

Rysunki egipskie przedstawiają psze- 
nicę, jako ostkę, jednak nie można z 
nich na pewno orzec, czy to była pszeni- 
ca ozima lub jara, dwuziarnowa czy je- 
dnoziarnowa. 

Istnieją historyczne dowody, że Egipt 
uprawiał pszenicę na większej połowie 
swego obszaru, konsumował u siebie w 
kraju jedynie pewną część zbioru, a 
większą część wywoził do obcych kra- 
jów, do Europy i Azji, czerpiąc z tego 
źródła wielkie dochody. Opierając na 
nich swój dobrobyt i bogactwa. 

Zabytki archeologiczne z epoki mniej- 
więcej 2000 lat przed Chrystusem dowo- 
dzą, że uprawą pszenicy zajmowali się 
wówczas Babilończycy, Asyryjczycy, Gre- 
cy, Chińczycy i inne ludy azjatyckie, któ- 


-re w czasie licznych „ówczesnych wędró- 


wek rozszerzali uprawę w Azji i w Euro- 
pie. Z * wielkiem prawdopodobieństwem 
(przypuścić można, że kupcy arabscy i 
deniccy, którzy utrzymywali stosunki z 
ludem polskim, zamieszkującym dalekie 
wybrzeża bałtyckie, zajmowali z tą 
rośliną wschodnią i środkową Europę, 
gdzie zaaklimatyzowano ją łatwo i z po- 
żytkiem. 

W Polsce stała się pszenica przed- 
miotem wielkiego wywozu na zachód 
Europy. Liczne dokumenty historyczne 
świadczą o tem, że rolnicza Polska by- 
ła długo spichrzem Europy. Dlugosz 
podaje w swej historji liczne daty, ty- 
czące się tego wywozu, który korzystał 
z polskich dróg wodnych, a przedew- 
szystkiem Wisły, nad którą A 
liczne spichrze zbożowe jak w Kazimie- 
rzu i w innych miastach, leżących wzdłuż 
biegu Wisły aż do Gdańska. Dla tego 
wywozu wykopano sławny kanał Ogiń- 
skiego, którym prowadzono zboże i drze- 
wo zagranicę. 

W tym czasie wywożono z Polski nie 
wiele żyta i jęczmienia, gdyż Żyto kon- 
sumowano w kraju, a z jęczmienia wy- 
rabiano w licznych browarach piwo, któ- 
re spijali przeważnie Niemcy, gdyż Po- 
lacy raczyli się chętniej miodem i winem. 

Mimo tego, że w owych czasach gó- 
rowała w polskiem rolnictwie ekstenzyw- 
ność i trójpolówka, — Polska za pano- 
wania ostatnich Piastów i Jagiellonów 
karmiła swą pszenicą zachód Europy I 
cieszyia się wielkie1 dobrobytem. Dzi- 
zaj rolnicza Polska nie umie należycie 
wykorzystać swych skarbów glebowych 
i miast przodować w rolnictwie, po- 
zostaje w tyle za innemi, nawet mniej 
rolniczemi krajami. W tej dziedzinie pra- 
cy obserwujemy to samo zjawisko, które 
tak jaskrawo objawia się w wyzyskiwa- 
niu naszych płodów kopalnianych. 
Przyroda uposażyła nasz kraj tak boga- 
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" Problem pszenicy 


to w węgiel, sól, rudę, drzewo, naftę, w 
wody I łąki, a skarby te nie przynoszą 
narodowi i państwu należytych korzyści. 
'To samo dzieje się w rolnictwie. 

Jeśli ten stan rzeczy nazwiemy nas 
wet zacofaniem, to źródła jego dopa- 
trywać się musimy w tem, że Polak 
jest zbyt konserwatywny, mało rzutki 
i przedsiębiorczy, nie umis ryzykować, 
kalkulować, podpatrywać  przyrodr, 
wyzyskiwać koniynktur gospodarczych, 
— lecz chętnie idzie po linji najmniej 
szego oporu i po żle utartych śŚcież- 
kach, a co gorsze, ulega fałszywym, 
celowo szkodliwym hasłom gospodar- 
czym, kolportowanym u nas bezkry* 
tyczgie z zagranicy. 

To też nikt się nie dztwi, że polskie 
rolnictwo jest źle zorganizowane, tak | 
pod względem technicznym jak handlo- 
wym, co w pierwszym rzędzie za- 
wdzięcza wpływom obcym. Temu prze 
dewszystkiem przypisać należy, że w 
Polsce upadła uprawa pszenicy I jej 
wywóz. 

Obecnie uprawiamy pszenicę w Pol- 
sce na obszarze około miljona hekta- 
rów i zbiór roczny nie pokrywa na- 
wet zapotrzebowania kraju. Z tego pr 
wodu sprowadzamy z obcych dziesiąt- 
ki tysięcy ton pszenicy, płacąc w teq 
sposób olbrzymi haracz obcym państ- 
wom. 

Zagranica też, pracując na wywóz, 
pracuje usilnie nad ulepszeniem upra- 
wy pszenicy, uszlachetnia tę roślinę, 
wyhodowuje coraz to nowe odmiany 
i konsekwentnie dąży do otrzymania 
pszenicy odpornej, plennej i dobrze 


przystosowanej do gleby i klimatu. Ho- 
dówcy poszczególnych krajów stawia- 
ją sobie w tym względzie różne cele, 
odpowiednio do warunków uprawy; 
przodują w tej pracy Anglicy I Niemcy 
a także Francuzi, wśród których wy- 
blja się na czoło Vilmorin. Anglicy dą- 
żą do osiągnięcia jaknajwiększej plea- 
ności pszenicy, Szwedzi usiłują przy- 
stosować swą odmianę do swego kir 
matu i uczynić ją odporną na zimę i 
rdzę, Niemcy dbają o pienność, Ws- 
grzy pragną wznwcniś słomę, Stany 
Zjednoczone sprowadziły z Rosji nasie- 
nie pszenicy zwanej Kubanką i drugą 
odmianę charkowską i wyhodowały Z 
nich dwie własne odmiany, z których 
pierwszą nazwały u siebie Nodak, a 
| druga Karmisut. 


W Polsce nie widzimy podobnej 
pracy. Nasze szkoły i zakłady rolnicze 
jak też doświadczalnie uprawiają wie- 
le teorii, wiele robią d'a nauki, ale ma- 
ło dla rolnictwa. Ten brak uwzględnie- 
nia praktycznych potrzeb polskiego roi- 
nictwa Sprawia, że polski rolnik żywi 
mało zaufania dla nauki i stąd płynie 
zacofanie, a z niem unadek. 


A przecież, gdy chodzi o pszenicę, 
nauka daje nam dobre podstawy do 
pracy ł przedkłada do wyboru 8 pod- 
stawowych gatunków pszenicy, wśród 
których wymienia także polską pszeni- 
cę i które wykorzystać można dla każ- 
dego klimatu i gleby. 

Z nastepujących podstawowych ga- 
tunków tworzyć „można krajowe od- 
miany pszenicy: 
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ooann Caa 6 aa rh PRA SPÓR ETC Pszenica polska, Triticum poloni- 
cum, 2) angielska, Tr. turgidum, 3) ow 
kisz, Tr. spelta, 4) pospolita Tr. vulga* 
re, 5) Karłowa, Tr. compositum, (jeża! 
ka), 6) szklista, Tr. Durum (twarda) 
7) płaskurka, dwuziarnowa, Tr. Piconum 
8) dwurzędowa, jednoziarnowa, Tr. m 
NOCOCUM. 

Grupa pszenic pospolitych, Triticum 
vulgare, nadaje się najlepiej do uprawy 
w naszym klimacie i na naszej glebie. 
Pszenica polska, Tr. polonicum, jest 
to zboże jare, które wymaga jeszcze 
hodowli. W każdym razie możnaby W 
różnych okolicach Polski, zależnie od 
warunków uprawy. wyhodować nowe 
odmiany przystosowane i dobrze od- 
porne, jeśli sprawa ta znajdzie kompe- 
tentnych pracowników, dobrze orjentu 
jących się w naszych stosunkach. 

Wartość ziarna pszenicy zależy w 
pierwszej linii od zabarwienia. Jasne 
zabarwienie decyduje o cenie. To t3ż 
w handlu rozróżniamy pszenice mąc% 
ne i szkliste, mniej wartościowe, a ce- 
chy dodatnie zależą nietylko od klima* 
łu, gleby i odmiany, lecz równisż «d 
sposobu uprawy i nawożenia, na ©? 
należy zwrócić przedewszystkiem w 
wagę. 

W obecnych czasach, gdy rolnictwo 
walczy z niedoborami, a państwo z w 
jemnym bilansem handlowym, należa- 
loby wśród innych uwzględnić również 
problem pszenicy, produktu, którego 
konsumpcji w kraju | zagranicą nie 
zmniejszy żaden kryzys i kataklizm gv- 
spodarczy. Ale równocześnie należy 
unormować handel produktami rolnemi 
i uniezależnić rolnika od wszelkich a 
gentur gospodarczych 

Dr. J.S. 
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Apologja Kaliguli 


| weg rozpustnik, kazirodca, komed- 


jant; chciwiec, rozrzutnik, tchórz, okrut- 
nik; wariat — oto określenia, które 
przez niezawodną asociację przynosi z 
sobą imię Kaliguli Lecz nasze czasy 
przynosząc z sobą kult jednostki, wpły- 
nęły i na historię Raz po raz występuje 
ktoś z obroną jednego z cesarzy, rzym- 
skich, których przyzwyczailiśmy silę 
uważać za potwory moralne. Oczyszcza 
się Tyberjusza z plamy rozpusty i okru- 
cieństwa — teorie te znalazły już nawet 
oddźwięk w literaturze pięknej, miano- 
wicie w sławnej „Księdze z San Miche- 
le“ Axela Munthe. (San Michele sasia- 
duje z Capri). Obecnie wystąpił zawo- 
dowy historyk, uzbrojony w cały aparat 
naukowy, z próbą rehabilitacji Kaliguli. 
Jest to J. P. D. Balsdon, autor dzieła 
„Cesarz Gajus (Kaligula), 

Uwzględnia on starannie wszelxie 
źródła i porównywa jedne z drugiemi: 
Nie można mu zarzucić, aby był goło- 
słowny. Natomiast intepretuje wszystko 
w duchu swej tezy i gdzieniegdzie na- 
wet laik poczuje sofistykę' 

Jedyną wadą, jaką Balsdon przyzna- 
je swemu bohaterowi, jest skłonność do 
samowoli. Miałą ona się wytworzyć pod 
wpływem wychowania, za którą autor 
czyni odpowiedzialną matkę Kaliguli 
Agryppinę, żonę Germanika, nazywając 
ją pozbawioną zasad, żądną rozkazywa- 
nia 1 fanatyczkę prawa domu Julijskiego 
do władzy. Tu opiera się chyba na póź- 
niejszych dziejopisach, gdyż wcześniejst 
zgodnie chwalą Agryppinę I litują się 
nad jej tragicznym losem. 

Do oczernienia Kaliguli miał przy- 
czynić się przedewszystklem jego za- 
stępca Klaudjusz, stwierdzając w urzę- 
dowym dokumencie. że bratanek był 


obłąkany. Swetoniusz mówi, że Kaligula 
miał lucida intervalla i wówczas plano- 
wał wyjazd do Antycyży na kurację. 
Lecz Balsdon odrzuca wogóle teorię 
choroby umysłowej, wykazując niezgod- 
ność historyków co do czasu pokazania 
się jej objawów. 

Kazirodczy związek Kaliguli z siostrą 
Dziezylią, ubóstwioną z jego woli jako 
Nantea, Balsdon odrzuco z oburzeniem 
jako złośliwe wypaczenie serdecznego 
stosunku między bratem a siostrą, któ- 
rego nie umiano pojąć w epoce rozluź- 
nienia się węzłów rodzinnych i zepsucia 
obyczajów. 

Broni również jego ośmieszonej wy- 
prawy do Gallji i Germanii: Cesarz miał 
wybrać się tam dla przeprowadzenia in- 
spekcjł wschodniej granicy i przywróce* 
nia karności w wojsku. Sprzysiężenie 
Getulika uważa za prawdziwe, a nie za 
zmyślone dla skazania na śmierć szere- 
gu ludzi i konfiskaty ich majątków. Jak 
wiadomo, Gajus okrył się śmiesznością, 
urządzając formalne bitwy z nieobecnym 
nieprzyjacielem. Balsdon uważa, iż były 
to zwyczajne ćwiczenia woiskowe, wska 
zane wobec małej sprawności stojących 
nad Renem legionów. Z Germanii wyco- 
fał się wedle niego Kaligula zupełnie 
słusznie, ponieważ nieprzyjaciel pokrył 
się po niedostępnych lasach; odwrót 
był rozsądną decyzją wodza, nie dające- 
go się wciągnąć w zasadzkę, a nie tchó- 
rzostwem, Planowany najazd na Bry- 
tanię, zbieranie muszel na wybrzeżu, 
walką z Neptunem i tryumf nad nim — 
to złośliwe wymysły, oparte na wzzar« 
dliwych zarządzeniach cesarza, który 
tym sposobem karał legjony za niekar= 
ność i nieposłuszeństwo. Z takiem woj- 
skiem nie mógł myśleć o podboju Bry- 
taniił 


lo wspaniałotnyślności 


Stara się dalej autor przeprowadzić 
dowód. że Gajus dobrze zarządzał skar- 
bem, a wszelkie wiadomości o bankruc- 
twie państwa za jego czasów są nie- 
prawdziwe, 

Wogóle Kaligula padł ofiarą zmy 
śleń swych wrogów i po republikańsku 
nastrojonych historyków. Przekręcano 
każde jego słowo. Wyraził raz żal, że 
za jego panowania nie zaszła żadna 
większa katastrofą — taka, jak klęska 
Warusa zą Augusta, lub zawalenie się 
amfiteatru w Fidenae za Tyberiusza: 
Balsdon przypuszcza, że musiał mówić 
i hojności, jaką 
byłby okazał w razie nieszczęścia. 

Jednem słowem Kaligula miał być 
energicznym i rozsądnym władca, lubił 
nieco pozować, miał ostry język i nie- 
bardzo wierzył w bogów, ale był oży- 
wiony najlępszemi <chęciami. Niestety 
panowanie jego przypadło na okres, w 
którym jeszcze konserwatywnie usposo- 
biony senat nie był pogodził się z jedy- 
nowładztwem, on zaś był zwolennikiem 
silnej władzy. 

Tyle Baldon. A więc wybielono już 
Tyberjusza i Kaligulę. Kiedy przyjdzie 
kolej na Nerona? J. S. 
|] 


Nieznane dzieło Lope de Vegi 


W Muzeum madryckiem odkryto 
przypadkowo manuskrypt nieznanej do 
ńychczas krótkiej farsy Lope de Vezi; 
mapisanej w roku 1612, O ustnisniu tej 
iarsy było oddawna wiadomo, nie mo- 
żna jej było jednak dotąd odnaleźć. 

Manuskrypt liczy dziesięć stron f 
zaopatrzony jest własnoręcznym pod 
pisem dramaturga. Tytuł farsy brzmi? 
La Tienda de los Gestos (sklep z mas: 
kam:). Lope de Vega zamieścił w 
swej farsiż satyryczne sylwetki paru 


wybitnych współczesnych osobistości. 
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Wirówka—logogryt 
(Utożył „John Ly") 


Wpisać wirowo w kierunku zsgaro. 
wym 8 wyrazów B.literowych, 

Litery w kratkach z kropką dadzą roz- 
wiązanie, 

Znaczenia wyrazów: 1) Lskkie zranie. 
nie, uraz 2) Bankructwó. 3) Nazwisko 
historyka Lwowa, 4) Czymiący pokutę, 5) 
Święto imienia, 6, Rozmowa z Bogiem. 7) 
Pojęcie z krystalografji, 8) Tancerka in- 
dyjska. 


sr" «ź 


Szarada 
(nadesłała „Junona' czł, Warsz, KI, Szar) 
„KTOSIOWI ZE LWOWA", 


Jaka dusza — taki humor, cztery całość 
przecie! 

Gdy trzy-czwarte jest błękitne, pięknie 
jest na Świecie! 

A gdy w duszy komuś jasno _„ humor go 

się trzyma 

l niə martwi to ósmego, że. nadchodzi 
zima, 

W Pańskiej duszy, Panie Ktosiu" blaski 
lśnią pięć-drugie, 

że aż jasno wkrąg się robi siedem nocy 


długiej, 

że aż wsteczne ósme-trzecie w oczach Pä- 
TEE mu płoną, 

więc i pierwsza już nie jestem smutnę, ni 
Zenębiońą. 

Dzisiaj wiara — to jest rzadkość! 


l Uśmiech — toż tę dziwo! 
Niech Los za nie siedem-dzłewięć Panu 
e P dioń życzliwa; 
mech Mu dziewięć wszystko dobre! niech 
, Go szozęściem darzy; 
nisch ten miły uśmiech zawsze lśni na 

Jego twarzy, 


Plerwsza - szósta wiosna była ~- niech 
Pię-Szósta będzie 

owa jesień, co miast smutku, radość 
wkrąg rozprzędzie 


1 ta zima, co siwizną głowy nam przy- 
prószy. 
znacząc starość w lat wykresie — ale 
nigdy w duszy. 
t 


Arytmograt trójkowy 
(ułożyła Arja“) 


£ 


1, 0, 8= przepadaj" =. „umisraj” 
1,3,5 = nabrzmiałość, węzeł, 
é 3, 2 choroba zakaźna, 
1,2, 8 855; 6; 7; 8 =? 
s je J 
Szarada 
(napisał M, A, z Delatyna dla Szanownych 
Autorek) 


Błogo czuję się m, rozkosznie 

W duszy, podziw — zachwyt róśnie! 

Gdy w rozrywek trzy„ozwór dziala, 

twórżą zacne Panie Hale — 

Arje, Juńo, Franie — Staszki: 

Pięknych szarad barwne kwiatki — 

konikćwki, figle — fraszki, ` 

łamigłówki i szaradki... 

Ku swej ńiezniszczalńej chwale, 

tworzą pięknie i wspańiala!,. 

Tem cenniejszą jest ich praca, 

że ta pięć sześć nić żywota 

Gdzieś na chwilę się zatmMca, 

nim zagadki się rozmotą, 

Człek swe troski łatwiej znosi 

myśl zaprząta rozwiązaniem. 

Choć złożony pigé do osiam __ 

(w duchu...) gdy zbyt trudzą panie! 

Ale jak się wreszcie uda, 

zdobyć nić przewodnią z kłębka == 

Wraca radość — znika nuda, 

dank im złożyć zbisra chętka!,, 

Za ten jasny promyk słóńca — 

co dwa trzy czwór blaskiem płonie. 

Raz dwa i trzy aż do końcal. . 

prym dzierżącym w olem gronie. „= 
è š o 


Rebusik 
(ułożył „John Ly“) 


Termin nadsyłania rozwiązań: środa 
12 grudnia Þr, 
Nagroda do rożlosowania: interesują- 
ca powieść z ostatnich nowości, 
. 


. 
+ 


„KURJER" z dnia 2 


"DZIAŁ ROZRYWKOWY 


rudnia 1954 


Rozwiązanie zadań z nr 319 


Kwadraty magiozne: 1) Como __ okap 
— mara — opad, 2) Pisa — imam — sa. 
le = Amen, 3) Asta — tram — Sand — 
odma, 4) góal — ongi — agat — lity. 5) 
Rasa — Adam — Sago — Amon. 

Łamigłówka: Alabaster, = 
Asnyk, 

Szarada: Pogotowie Ratunkowe, 

Szaradki kościelne: Organista, Infułat 

Logogryl: Trzos. Opawa, indyk, stula, 
kasza, kozak: Orkan oliwa = Zaduszki, 


4 
e EJ 


Rozwiązania nadesłali, 


ze kwowa pp. M. Zygmuntowicz, Wł, 
G., Zelet Fr, Goldowa, Ir-ka Arja, R. 
Wit, M. Angielczykowska; Ir.wu, Br, O- 
strowski Wanda Wolańska, M, Łesiuk, 
inż. J. W. M, Szydłowska, „Tato Krzy. 
sia“ Hel. Kowalska, Stan, Krzywobłocka, 
Artur Kiar, Korowicz, Eug, Dworski Jćzef 
Koberwein, Wanda Smolicka. 

z Warszawy pp, B, Bieńkowski L. Cie- 
sielski, Z, Garliński, J- Gill, J. Gilewicz, 
.jJunona'; R. Klimozak, Cz, Kozłowski. 
M. Stawnicki, Z, Słowikowski, „ Trzynast. 
ka“ W, Ustaszewski, M, Wysocka: 

z prowincji pp. Em-Zet (Przemyś!) M 
Lityńska (Przemyśl), Cz, Murczyński (Kra 
ków), Irzńa Wilkówa (Rzeszów), „Tom“ 
(Rzeszów), M. Aleksańdrówicz (Delatyn), 
M, Kański (Kraków) „Olga“ (Jarosław), 
Hel. Mokrzycka (Drohobycz): 

Nagrodę uzyskał p. Kugenjusz Dwor. 
ski we Lwowie, Książka jest do podjęcia 
w naszym Kantorze. 


Adam 


if Wielką zniżkę ceni! 


Na wszelkie materjały posezonowe i resztki 
urządza 


STANISŁAW 


Lwów, Chorążczyzny 10. 


BRANDSTAEDTERA 


és ozdobne pierniki, figurki i bombonierki w bogat 
NA , GWIAZDK ą A ore o eenach bardzo przystępnych. R 
, y P 
Lwów, pl. Gołuchowskich 5 — Filja ul. Legjonów 43 


Str. 15 


Odpowiedzi Redakcji, 


Inż, J, W. Przyznajemy zupełmą rację 
Czasem jednak trzeba być ustępliwym- 

Klub Szaradzistów, Warszawa, Za mi: 
łe słowa i życzliwa załatwienie pięknia 


dziękujemy, Dostosujemy się w pełni dy 
życzenia, i i 
N. K, K, Warszawa. Sprostowaliśmy. 


Rozwiązanie logogryfu —. o dziwo! — myl. 
ne i w samem rozwiązaniu i w poszcze- 
gólnych wyrazach, Po części wina to au- 
tora — określenie „ptak zanadto ogólni. 
kowe, Ale ów „mieszkaniec Ukrainyt* W 
rezultacie znączenie wyrazów 4 | 8 nie 
klapuje", bo WPan wyszedł z mylnego 
założenia, 

Em-zet. Rozwiązanie logogryfu mym», 
— choć poszczególne słowa w zasadzie 
dobrze dobrane, 

H. M, Otrzymaliśmy, Zamieścimy czę. 
ściowo już w najbliższym tygodniu, 

E. D. Dziękujemy, zużytkujamy w 
swoim czasie. 

M. Z. Cierpliwości! „Uśmiech losu", 
to rzecz nie obliczalna ? kapryśna. A 

uśmiech naturalmy zawsze milszy nii 
zamć wiony,., 


aama 


Zbyteczny wyjazd zagranicę! Zbytecza 
ne używanie zagranicznych wód mineral< 
ńych i soli przeczyszczających — Lepsze 
mamy w kraju! WODA GORZKA MOR. 
SZYŃSKA i NATURALNA SÓL MOR. 
są lekiem w schorzeniach żo. 
łądka, jelit, wątroby i nadmiernej otyło= 
ści. Do nabycia w aptekach 4 drogerjach. 


Lwów, 
plac 
Marjacki 4 


jY 


rówki 


i przybory elektryczne, poleca najtaniej 


LESNIAKOWSKI 


1830 Telefon 21-80 


CUKRY 
CZEKOLAD 


1876 


Ze świata książki 


Waśkowski Antoni, — Gwiazda Wa. 
wolu, Sceny dramatyczne, — Miejsca Pia~ 
stowe 1834, Wydawnictwo Tow. św. Mi. 
chała Arch.), 

Subtelny liryk krakowski, epigon ro- 
śmantyków i autor kilku zbiorów poezyj 
oraz szeregu nieprzeciętnej wartóści utwo_ 
rów dramatyczńych, występuje z nowym 
utworem, przedstawiającym dzieje tek 
Przez naród ukochanej królowej Jadwigi, 
Dwanaście «scen dramatycznych obrazuje 
plastycznie kolizja sercowe królowej. Kon- 
tlikty polityczne i oczyhające na Polskę 
zdrady oraz tragiczny koniec wielkiej o. 
fiarnicy, która oddała rękę Jagiello „dla 
Polski i dla Chrystusa”, W barwnym ko- 
rowodzie przesuwają się przed nami zna. 
nə postacie historyczne, które w tem wiel- 
kiem zdarzeniu dziejowem odegrały swe 
ważne role. 

Sceny dadzą się ująć w wyrąźnie od. 
gradzające sie akty, pełna napięcia drama- 
tycznego i poetyckiej grozy. Z poszczegól. 
nych do najpiękniejszych należą: scena w 
zamku wileńskim z nawróceniam Lizdejki, 
Boena ponownego zetknięcia się Wilhelma. 
grajka z Królową już Jako żoną Jagteliy 
scena z Opolczykiem w katedrze wawəl. 
Sklej, oraz chwila fundowania akadem!' 
na krótko przed przeczuwaną śmiercią, 
Pojętą jako ofiara dla Polski, 

Jakkolwiek w utworach dramatycznych 
Wsóśkowskiago liryzm zawsze jeszcze bie. 
rze górę, co zresztą jest zupelnie zrozu- 
miałe to w ostatnim jego utworze prze. 
szedł on pawną ewolucję, wyzwolił się 
z akcentów epigonizmu romantycznego a 
nabrał akcentów liryki dramatycznej Wy- 
spiańskiego, Nie podnoszę tego we formie 
lakiagoś zarzutu, Wpływ wielkiego dra_ 
maturga na autora . „Gwiazdy Wawelu“ 


l (zresztą krewnego Wyspiańskiego) poety 


o swójskiej fizjognomii, odbił się niezwy” 
kle dodatnio tak w ujęciu koncepcji dra. 
matycznaj, jak i w jej przeprowadzeniu, 
jak również w umiejętńem zużytkowaniu 
archaicznego języka (rzecz dzieje się w 
XIV wieku), który dzięki lirycznemu ha 
stawieniu posty wyzbył się swej archaicz. 
nej surowości i nabrał milego dźwięku i 
rytmiki. 

Utwór Waśkowskiego powinien zwrócić 
uwagę krytyki jako ciekawy eksperyment 
poetycko-dramatyczny a w czasi3, gdy 
„postulatorzy* duchowni upominają się © 
beatyfikację Jadwigi, powinien wejść w 
repertuar scen polskich, 


Aem, 
Inż. J. Grabowski: „Piłka nożna“ 
(wyd. Główna Księgarnia Wojskowa, 


Warszawa. Cena zł. 1.80) Amatorzy pit- 
ki nożnej, — a jest ich lėgjon — powi- 
tają z radością tę książeczkę, stanowią- 
cą prawdżiwy katechizm i kompendjum 
zarówno dla graczy jak i dla sędziów. 

Znajdą w niej bowiem i liczne, cie- 
kawe, a doskonale dobrane ilustracje, i 
historję tego sportu, I prawidła gry i ob- 
szerne objąśnienia techniki i taktyki gry. 
Podrętznik popularny, napisany jasne 
i zrozumiale, opracówany bardzo staran- 
nie i rzeczowo, a napisany nienaganną 
polszczyzną. Czy jednak nie należało i 
owego niemieckiego „szpica“ zastąpić 
pólskiem wyrażeniem? 


„Piłka koszykowa”* (wyd. Główna 
Księgarnia Wojskowa, Warszawa. Ce- 
na zł. 4.50). 

Pierwsza to fachowa praca z tej 
dziedziny w języku polskim, opracowana 
przez trzech doświadczonych fachowców: 


——n m rh 


J. Barana, W. Sikorskiego i A. Wójcic- 


z ZZ) 


kiego. Jak w „Piłce nożnej”, znajdujemy 
tutaj wyczerpujące wskazówki, objaśnie- 
nia i pouczenia, wszystko uzupełnione 
rysunkami szematycznemi i fotografja- 
mi. Za zasługę autotów poczytać należy 
wprowadzenie do podręcznika rodzime- 
go słownictwa. Książka ta zainteresuje 
niewątpliwie nasze sfery, kluby, szkoły, 
stowarzyszenia, instruktorów i sędziów, 
-—- zwłaszcza wobec rosnącej popularno- 
ści, jaką cieszy się ta miła i ładna gra. 


J. Podoski: „Pistolet w walce * spor- 
cie“ (Wyd. Gł Księgarnia Wojskowa, 
Warszawa. Cena zł. 2.50) Autor. dyplorn 
kapitan, a doskonały znawca broni pal- 
nej, zawarł w niewielkiej tej książeczce 
prawdziwą  encyklopedję wiadomości o 
krótkiej broni palnej. A więc: historja 
pistoletu, ze szczególnem  uwzględnie- 
niem Polski, omówienie głównych typów 
pistoletów wojskowych, kieszonkowych i 
tarczowych z opisem ich wad i zalet. 

Dalej szereg wskazówek dotyczących 
szkolenia i strzelania do tarcz stałych 
oraz ruchomych celów, sposobu noszenia 
Droni i jej konserwacji. 

Książkę zdobią liczne, 
stracje. 


ciekawe ilu- 


Henryk Gaertner: „Gramatyka współ- 
czesna języka polskiego” Część II. zæ- 
szyt I. Słowotwórstwo. (Wyd. „Książni- 
ca ~ Atlas“, Lwów). Wyszedł świeżo 
pierwszy zeszyt III części pracy prof. 
Gaertnera, zawierający ogólne zasady 
budowy wyrazów oraz słowotwórstwo 
rzeczowników. 


Cennej tej, trzytomowej pracy, mają- 
cej dać pełny opis języka wspólnego 
warstw wykształconych i mowy ludowej 
— poświęcimy, po ukazaniu się całości 

obszerniejszą ocenę. (kr.) 


DR. lgnacy  Weinfeld, Skarbowość 
Polska, wydanie, Zeszyt czwarty (Opłaty, 
Cła Akcyzy Monopole), Warszawa 1834 
(str. 225—348). Wydawnictwo „Bibljotaka 
Prawnicza”, Warszawa, ul, Hoża 37. 

Dwukrotnie już omawialiśmy w pi. 
śmie naszem poprzednie zeszyty tego wy: 
dawnictwa, W jesieni 1933 pojawiły S:8 
jego pierwsza dwa zeszyty na wiosnę 
1934 zeszyt trzeci, a obecnie czwarty, Dwa 
pierwsze zeszyty obejmowały w 8 roz. 
działach historję skarbowości polskiej, 
przepisy, władze budżet, kasowość, wy. 
datki, dochody długi i walutę; a uwzglę- 
dniły ustawodawstwo do 1 lipca 1933. Ze. 
Szyt trzeci zawierał rozdział X, obejmu. 
jacy podatki bezpóźśredmie, a uwzględniają 
cy ustawodastwo do 1 marca 1934, Obecny 
zeszyt czwarty obejmują w rozdziałach 
XI, do XIV Opłaty, Cła, Akcyzy i Mono. 
pole, a uwzględnia ustawodastwo do 1.g9 
października 1934, 

Rozdział XI, (Opłaty str. 225—250) oma: 
wia w ustępie 1 Opłaty stemplowe w u. 
stepie 2, opłaty administracyjna, w ust, 3, 
opłaty sądowe w ust, 4. podatek od spad. 
ków i darowizn: Rozdział XII (str, 251 — 
274) omawia „Clo“, Rozdział XIII, (Akey: 
zy str. 275—313) zawiera: nasiępujące 
ustępy: 1, Uwagi ogólne, 2, Cukier, 3, Pi. 
wo, é Napoje winne: 5, Oleje mineralne, 
6. Drożdża, 7, Kwas octowy, 8, Zapalnicz. 
ki (nieobjęte monopolem), 9. Karty do 
gry. 10, Elektryczność, 11. Mięso, 12, Ak. 
cyzy drogowe. 

Rozdział XIV (Monopole str, 814.348) 
obejmuje: 1 Uwagi ogólne, 2. Monopol 
Spirytusowy 3. Monopol tytoniowy, 4, 
Monopol solny, 5, Monopol zapałczany. 

Ostatni zeszyt 5 będzie zawierał lotara 
ję przedsiębiorstwa, finanse komunalne, 
skorowidz wsięp i kartkę tytułową də 
całei ksiażki i 

= mą 


„„KURJER* z dnia 2 grudnia 1934 


Historia jednej nocy w radjostacji Barcelona 


Już podczas wiedeńskiego puczu w 
dniu 25 lipca br. pokazało się dowodnie, 
iak doniosła role odegrać może radjo- 
stacia w rękach rewolucjonistów. 

Poczta, telegraf, — cóż to wszystko 
znaczy wobec radia, które w kilku se- 
kundach roznosi takie czy inne wieści 
po całem państwie, docierając do naj- 
dalszych jego zakątków! 

Nie dziw tedy, że podczas znanych 
tragicznych zajść w Katalonii czerwoni 
rewolucjoniści starali się opanować prze 
dewszystkiem i radjostację w Barce- 
lanie. 

Historję tej jednej nocy opisuje je- 
den ze szwajcarskich radjoamatorów, 
któremu udało się „złapać“ Barcelonę i 
w ten sposób wysłuchać formalnego 
„reportażu“ z przebiegu rewolucji, sto- 
kroć bardziej emocjonującego, niż wszel 
kie opisy i fotografie. 

„Koło godz. 11 w nocy — opowiada 
— próbowałem łapać stacje hiszpańskie. 
Madryt i Sevilla nadawały muzykę ta- 
neczną, w Barcelonie nagrywano hymn 
narodowy. 

Już miałem zamiar wyłączyć, gdy 
nagle speaker zapowiada, iż nadane zo- 
stanie z pałącu rządowego w Barcelo- 
nie ważne orędzie, Po chwili słyszę ja- 
k:ś miły głos, — prawdopodobnie pre- 
zydenta Companysa, — przemawiający 
w języku katalońskim. O ile zdołałem 
wyrozumieć, orędzie to zgłosiło utwo- 
rzenie niezawisłej republiki katalońskiej 
zerwanie z faszystowskim rządem prez. 
Lerroux i ogłoszenie stanu wojennego. 
Nowa republika wzywa wszystkich ka- 
talończyków pod broń, do walki z rzą- 
dem madryckim, 

Jeszcze parę słów © sześciu pułkach 
artylerji stojących pod pałacem — i zno 


wu hymn narodowy, po którym zaczę-, 


to nadawać w kółko jakieś dwa marsze. 
W pół godziny później ten sam głos 
powtarza ponownie orzędzie, tym ra- 
zem w języku katalońskim i następnie w 
hiszpańskim. I znowu hymn i owe dwa 
marsze. Po jakich dziesięciu minutach 
nowa wiadomość o przejściu woisk rzą 
dowych na stronę tewolucionistów, — 
wiadomość przyjęta grzmotem oklas- 
ków przez w studja obecne osoby. I a- 
el do „socjalistycznych, republikań- 
skich braci į do komunistów”, aby przy- 
łączyli się do rewolty. l 
Wszystko to powtarza się jeszcze 
raz koło godz. 1 w nocy. Tym razem 
jednak następuje dramatyczne intermez- 
zo. Z głośnika płyną słowa: „A los de 
habla ęspanola, a los espanoles residen- 
tes en Cataluna“... w tej chwili słychać 
szereg szybkich strzałów, gwar i bie- 
ganinę w studjo... 
Kiedy to ucichło, speaker zaczął po- 
malu, niechętnie, wyliczać nazwy sta- 


cyj nadawczych. Długa pauza, przerywa 
ma tylko stłumionym dalekim gwizdem 


EDMUND PŁOŃSKI 
wybitny śpiewak operowy obdarzony 
piaknym, radjofonicznym barytonem wy- 
stepuje często przed mikrofonem rozgło* 
śni lwowskiej, 


jakiejś syreny... Wreszcie znów płyta: | Wróciłem tedy do łóżka i niestety 
hymn narodowy. Ale widocznie skut- | nie słyszałem epilogu. Bo, jak prasa 
kiem zdenerwowania nastawiono igłę | nazajutrz doniosła, — Companys prze- 
prawie na Środek płyty. I znowu tesa- | mawiał później jeszcze do mikrofonu, 
me dwa marsze... — tym razem znacznie pokorniej: r- 

Próbuję łapać Madryt, chcąc się do- | wolucją została słumiona, a Companys 
wiedzieć, co tam słychać. Poszczęści- | zmuszony był się poddać“. 

| : , czy: A d 
„będziemy słuchaczy maszych ioro | _ Jedyny ten w swolm rodzaju „re. 
wać nadal o przebiegu katalońskiego pu- nam 7 au Pa DĄ de ać 
E A a S ókenić scbie dopiero w całej pelni Sprawę z 

; . o'brzymiego znaczenia radja w dzi- 


i 3 > : 
„pucz“, zamiast hiszpańskiego „pronun siejszem życiu społecznem i politycz- 


R nA PARSE kk RYE nem narodów. Bez najmniejszej prze- 
Ty ZS A. sady rzec można, że radjo, — iest in- 


| TROJE PEJA r strumentem wręcz nieodzownym, wo- 
SE Ni godz. é w nocy do -ÓŻKA. | bec którego ustąpić musi zarówno tele- 

ie spałem jednak długo: o piątej É i E T 

3 i A graf jak poczta, a nawet i najlepiej i 

rano nastawiłem ponownie głośnik, najszybciej poinformowana prasa 
włączyłem Barcelone. Ciągle tesame ALED 
dwa marsze! Łapie Madryt — stacia 
nie pracuje! 


TELE-RADJO, M. Kubiszyn I Ska 


Lwów, Chorążczyzny 7 1663 Telefon 5.23 
Odbiorniki I głośniki wszystkich marek po cenach konkurencyjnych, 


0 niecodziennych audycjach 


Zawrotny postęp wiedzy i wynalaz- 
ków spowodował przewrót nietylko w 
naszem życiu materialnem ale równo- 
cześnie przeformował psychikę współ- 
czesnego człowieka. Przemiana pojęć 
sięga tak głęboko, że niema dziś pra- 
wie inteligentnego osobnika, któryby nie 
zdawał sobie sprawy z tego, że żyje- 
my w przełomowym okresie toku na- 
szei cywilizacji. Wśród najnowocześniej 
szych zjawisk życia współczesnego, ra- 
djofonią zajmuje miejsce jedno z pierw- 
szych. W obecnym stanie rzeczy trud- 
noby było sobie wprost wyobrazić spo- 
łeczeństwo nasze bez tego przejawu 
życia kulturalnego, jakim jest radjo. A 
00 najciekawsze to — to, że tempo w 
jakiem wynalazek ten zdobył sobie pra- 
wo obywatelstwa w dzisiejszem życiu, 
jest bezkonkurencyjne prawie, że nie- 
spotykane w żadnym innym wypadku. 

W związku z tem, bardzo interesują- 
cym faktem — który możemy obser- 
wować w naszem społecznem bytowa- 
niu — jest stosunek jednej z naistar- 
szych na Świecie form ideowych i or- 
ganizacyjnych najbardziej konsekwen- 
tnie żyjącej w dogmatycznym tradycjo- 
naliżmie — jaką jest kościół katolicki 
— do współczesnych, a niepnzbawio- 
nych nawet pewnych cech sensacyjno- 
ści, wynalazków. I tutaj w całej pełni 
widać jak głęboki rozsądek bije z oce- 
ny zjawisk obecnej kultury, oceny wy- 
danej przez miarodajne czynniki ko- 
ścioła katolickiego. Obok surowej na- 
gany rozwiązłości tanecznej, obok kar- 


Staś Tarkowski i Nel na Podolu, 

żyli w dworku w szepcie szumnych 
gruszy 

w takcie cichych, cichutkich bemolów, 

w drugim tomie „Pustyni i puszczy”. 


Kiedy wieczór Iśnił w liściach kasztanów 
i w świat płynął żałosny puch ostów, 
słuchał Saba pustyni Assuanu, 

kledy piaski śpiewały mu do snu. 


Ojciec Stasia w pluszowym fotelu, 
palił fajkę przed ciepłym kominkiem, 
gdzieś nad ziemią szedł księżyc bez celu, 
a Nel ciągle tęskniła za Kingiem. 


Teno dzisiaj w łesienną godzinę, 

wiatr z wronami się w sadach zagadał, 
— przed dwór w głośną ubrana leszczynę, 
— przed dwór czarna zjechała parada! 


Srebrne pany, husarne, milczące. 
nieśli serca z iarzębin korali, 
Staś | Nela wpatrzyli się w słońce, 


—— 


*) Saba, ulubiony pies Nel į Stasia 


ÁW. Pustyni ł Puszczy*). 


cących uwag o tozprzężeniu moralnem 
współczesności, prawie że entuzjas- 
tyczne zainteresowania się wynalazka- 
mi doby obecnej, przez najwyższe wła- 
dze kościelne, czego dowodem  nailep: 
szym jest urządzenie „Miasta Waty- 
kańskiego' z zastosowaniem wielu naj- 
nowszych zdobyczy nauki. Wśród tych 
urządzeń radio watykańskie zajmuje je- 
dno z czołowych mielsc. Za jego po- 
średnictwem do uszu milionowych rzesz 
wierzących katolików doszedł głos Na- 
miestnika Chrystusowego, który tym 
sposobem niemal, że bezpośredni kon- 
takt nawiazywał z całym światem. 

W różnych państwach (mam tu na 
myśli oczywiście państwa katolickie) w 
rozmaity sposób radjo starało się za- 
spókajać potrzeby religijne swych slu- 
chaczy. Np. w Belgii są poświecone 
sprawom religijnym specialne audycie, 
uwzględnione w ramach stałego pro- 
gtamu. 

Radjo polskie. zaspakajające intęlek- 
tualne potrzeby 300-tu tysięcznej ..ar- 
mii“ abonentów, wśród których wybit- 
ny procent katolików posiada przytła- 
czającą większość, wprowadziło stałą 
transmisję nabożeństw niedzielnych i 
świątecznych. które przyjęte zostały ze 
szczerą radością. Dzięki nim całv kraj 
jest w możności uczestniczyć ducho- 
wo w nabożeństwach odprawianych w 
bazylikach metropolitalnych Polski, Ró- 
wnież i z innych kościołów wsławio- 
nych lub specjalnie umiłowanych sły- 


szymy Słowo Boże płynące ku nam na 


zachodzące na zbrojach ze stali — 


W szklannych oczach stopiły się słowa, 
smutno dzwony zagrały na licach; 
kołysała się trumna dębowa, 

ta ramionach Andrzeja Kmicica... 


— Czemu-ć panie Zagłobo tak luto, 
fularowej nie szczędzisz łzom chustki? 
— czemu-ć ręce ci Izami osuto, ‘te 
twarde ręce Imć panie Skrzetuski? * 
4 
We mgle płynął tłum. w blatym rozpyje: 
wieńce, wstęgi, dellje i świtki, 
w Nelli szarym ogródku na chwilę, A 
zakwitł w listkach liljowy cień Litkt.£ 


Nieśli trumnę z szarzącą anA ; 
na pachnące jaśminem pół krańce, © (f 


włerzby za nia szły jedna za drugą, 
rozmodionym zielonym różańce. 
Brzozy gasły. Przystonit świat welot 
Recnotanie ozwało się żabie. 18; 
Dworek Ps 1 Staś razem z Nelą, 
Tak się sra przyśniło raz z Sabios. l 
‘Janusz Stępowski / 


Nr. 332 
j GRYPA, DRESZCZE, PRZEZIĘBIE 
NIE? Przyjmij Togal, Tabletki Togal 


przynoszą ulgę w tych cierpieniach, Rów- 
nież w cierpieniach reumatycznych, poda: 
grzə, bólach nerwowych i głowy tabietki 
Togal dają dobre usługi Do nabycia W 
najbliższej aptece, 1980 

|| ŻA 


falach eteru. Gorącą serdecznością ©- 
wiane sobotnie nabożeństwa z wileń- 
skiej Ostrej Bramy, drogie są dla każ- 
dego Polaka - katolika. Dzięki tym 
zransmisjom mieliśmy możność słysze” 
nia wielu wybitnych kaznodzieji, roz- 
tnząsających sprawy religijne i zagad” 
nienia moralne. 

Sprawozdawczość z przejawów ŻY* 
cia, tak silnie zaznaczająca się w ty* 


pach niektórych audycyj P.R., także 1 
w tej dziedzinie audycyj religijnych 
znalazła sobie właściwe pole do po- 


pisu. Wspomnę choćby o uroczystoś" 
ciach przeniesienia Cudownego Obrazu 
Matki Boskiej Kodeńskiej dokonanego 
w obecności prawie wszystkich książat 
kościoła z całej Polski, oraz przeszło 
stu tysięcy wiernych. Przebieg tej 
wspaniałej uroczystości transmitowały 
mikrofony sprawozdawcze P. R. i dzie 
ki nim to cała katolicka Polska mogła 
duchowo uczestniczyć w tym prze 
pięknym obchodzie. 

A czyż nie stawały słuchaiącym łzy 
rozczulenia w oczach. gdy potężny głoś 
Zygmunta z katedry wawelskiej oznai- 
miał rezurekcię Pańską? 

Obok tych audycyi o podłożu sakral 
nem, mamy i inny rodzaj, który także 
jest ściśle związany z przejawami ży“ 
cia religijnego., Mam tu na myśli wspa: 
niałą akcję Radio — chorym“, którą 
radjostacja lwowska nadaje na wszyst- 
kie rozgłośnie P. R. Ten typ audycyl 
wraz ze swą głęboką wartością moral: 
ną i utylitarna, stał się wręcz funde 
mentalnym składnikiem programów P 


Nie sposób też nie wspomnieć o cie: 
kawych audycjach „z nad krawędzi 
jakiemi rozgłośnia poznańska w swym 
zasięgu darzy radiosłuchaczy. Wyo- 
brażenie postaci „brata Cezarego 
wśród poznańskich słuchaczy związane 
jest ściśle z obrazem nędzy ludzkiej | 
na jej tle wykwitających słów święte" 
go przykazania: „miłuj bliźniego, jak 
siebie samego“. 

Łódzka „rodzina radiowa” dzielnie 
pracuje na polu charytatywnem. A jel 
zamierzenie wybudowania internatu dla 
ociemniałych dzieci, należy chyba da 
bardzo szczytnych idei. Oby ją mogła 
jak najszybciej zrealizować! 

W krótkich słowach trudno przed: 
stawić całokształt działalności katolic 
kiei na terenie P. R.. oraz oddziaływa« 
nie tejże na szerokie rzesze nie tylka 
w kraju. ale i — co bardzo ważne — 
wśród Polonii zagranicznej, podkreślić 
jednak trzeba. że akcja ta ze wszech 
miar chwalebna, cieszy się pełnem u: 
znaniem wszystkich katolickich radio” 
słuchaczy. A rezultaty zbiorowych wy” 
siłków i poczynań, najlepiej świadczą 
o celowości i żywotności podjętego za: 
dania. Dobrze się stało. że ten nowo- 
czesny wynalazek w tak dużej mierze 
jest użyteczny zbożnym celom. 

Irena Nałęcz. 


SALON SZTUKI 


Lwów, Klementyny Tańskiej Í 
naprz. Kawiarni George'a 


Sk; azy yfni ie: Salon empire, pokój 


= akc ŻE klub.. tapczany, 
dywany perskie, kilimy i wiele innych 


przedmiotów ==.-tanio 18% 
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KUKJER LIIERACKO 


- NAUKOWY 


Luigi Pirandello 


N. tegorocznym laureacie nagrody 
Nobla sprawdza się znane przysłowie 
„hemo in sua patria propheta“. Luigi 
Pirandello, starszy pan, liczący sobie 
dziś 67 lat życia, długo i beznadziejnie 
walczył z dziwnem uprzedzenjiem i nie- 


chęcią, z jaką odnosili się do niego 
właśni rodacy. 
Biurko jego pęczniało od licznych 


Sztuk, powieści i nowelek, — a sam 
autor musiał ciężko zarabiać na kawa- 
łek chleba, jako profesor w żeńskiem 
gimnazjum w Rzymie. W lekkim, wia- 
trem podszytym, płaszczu wędrował co 
dnia z domu do szkoły i z powrotem. 
Lekcje, potem poprawianie zadań, przy- 
gotowanie się do jutrzejszego wy: 
kładu, dom i rodzina... 

Znajdował jednak zawsze czas na 
studja ł na pracę twórczą; w błękitnych 
jego, dziwnie przenikliwych oczach ma- 
lowała się ufność we własne siły, wia- 
ra w ostateczne zwycięstwo, 

Napróżno oflarowywał swe sztuki 
dyrektorom teatrów włoskich. Czytali 
Je, chwalili, — ale nie mieli odwagi ich 
wystawiać 

Pirandello postanowił próbować 
Szczęścia zagranicą. Wystawią w Pa- 
ryżu dwie swoje sztuki: jedną w „A” 
telier“, drugą w „Theatre des Arts“, 
gdzie dyrektorem był Pitoeif. Sukces 
przyszedł nagle, błyskawicznie, nieo- 
czekiwanie nawet dla samego autora. 
I wkrótce każda „szanująca się“ scena 
uważała sobie za obowiązek wystawić 
lego „Sześć postaci w poszukiwaniu 
autora“. 

Od tego czasu — mniejwięcej od ro- 
ku 1924 — nazwisko Pirandella stało 
się znanem w całej Europie, nie wyla- 
czając i jego włoskiej ojczyzny... 

Natomiast jako powieściopisarz nie 
cieszy się Pirandello zbytnią poszyt 
tością. Powieści jego sprawiają wraże- 
nie. jakgdyby autor nie potraiił wy- 
zwolić się z zaczarowanego koła swych 
„sześciu postaci“, tej nieustannej za- 
many ról i osobowości. 

Twórczość dramatyczną  Pirandella 
najlepiej może charakteryzują jego wla- 
sne wywody na temat , sześciu: posta- 
ci“ Wywody te cytuuemy poniżej w 
skróceniu: É 

„Widziałem przed sobą człowieka 
około 50-letniego, o ponurym  wyglą- 
dzie į oczach zmąconych od tajonych 
żądz. I biedną matkę w szatach wdo- 


POLNIK KARPACKI 


W listopadowym zeszyc.e miesięcz- 
nika „Przyroda i technika“ podaje l. 
Sagan ciekawe wiadomości o nowym 
gatunku gryzonia. występującym w 
bartiach wysokogórskich Czarnohory. 
lak również w okolicach Morskiego O: 
ka i Czarrego Stawu. 

Zwierzątko to, o ubarwieniu buro- 
Szarem, z rudą naleciałością, spodem 
białawem z odcieniem niebieskawym, 
Żyje na wysokości 1200 do 1800 mtr. 
budując sobie nory w kurytarzach m's- 
dzy skałami. Żywi się liśćmi i jagoda- 
mi, borówkami. oraz szczawiem. i 

Jak wykazały badania, zwierzątko 
to należy do gryzoni z rodzaju nornika. 
w obrębie którego zoolog angielski G. 
S. Miller wydzielił na podstawie ps- 
Wwnych cech anatomicznych osobny pod- 
rodza? Chionomys. Jeżeli zatem oprze- 
my się na tym podziale, to będziemy 
mieli w danym wypadku nowy podro- 
dzaj dla fauny polskiej. 

Występująca u nas odmiana, hazwa- 
ha przez prof. E. Niezabitowskiezo 
»polnikiem karpackim" (Chionomys ul- 


wich, wiodącą za rękę 4-letnią dziew- 
czynkę i niespełna 10-letniego chłopca. 
I zuchwałą przedwcześnie dojrzałą 
dziewczynę, ubraną czarno, ale z wy- 
zywającym dwuznacznym zbytkiem, pa 
trzącą z nienawiścią i pogardą na lu- 
bieżnego starca i młodego około Z0rlet- 
niego człowieka, stojącego na uboczu... 

Jednem słowem — owe sześć postar 
ci, które pojawiają się na scenie z po- 
czątkiem sztuki. Zaczęły mi opowiadać 
swe smutne koleje losu, starając się 
przekrzyczeć wzajemnie... 

Któryż pisarz potrafi wyjaśnić, jak 
i dlaczego jakaś „postać* powstała w 
jego fantazji? Tajemnica twórczości ar- 
tystycznej podobną jest do tajemnicy 
tworzenia wy naturze... Mogę tylko po- 
wiedzieć, że te sześć postaci — choć 
ich nie szukałem; widziałem przed so- 
bą jak żywe, — tak jak się je teraz wi- 
dzi na scenie 

Jako pisarz o charakterze raczej t 
lozoficznym, w obrazie, który musi zo- 
E E 


Hiszpanja z 


U nas manty'ą nazywała się damska 


pelerynka, niekonieczn e nawet obszy- 
ta koronkami. W Hiszpanii ojczyźnie 
wyrazu i rzeczy, było to koronkowe 
nakrycie głowy, malowniczo drapowaire 
na wysokiej damskiei fryzurze. Wła- 
ściwie powstało ono w XVII wieku, 
ale wówczas było z 'nuego materiału. 
Koronkowe mantyle, jak dowiadujemv 
się z ogłoszonego niedawno dziełka 
Don Josego Romeza Cuesty, pojawiły 
się i były w powszechnem użyciu do- 
piero w XIX wieku. 


Obecnie znikły prawie zupełnie. No- 
si się je tylko podczas uroczystości, 
jak śluby lub tradycyine otchodzen'e 
siedmiu kościołów w Wielki Czwartek. 
Wyrabia się je z materii półjedwabnej, 
są zaś wcale drogie. Mantyła Średniej 
jakości kosztuje ponad 60 zi, a'e są 
i mantyle po 300 i 400 zł. 

Naszej mantyli odpowiada poniekąd 
manton de mantilla, ozdobny 
hiszpański szal, zwyk!> barwny, a no- 
szony na wisczornych przyjęciach i za- 
bawach. 

Bardziej rozpowszechniona jest v | 
la ti. niewielki zwitek czarnej gizy. 
Noszą ją na głowie w Madrycie ko- 
bisty ze wszystkich klas, szczególnie 
idąc do kościoła. Z gołą głową nie wy- 


stać żywym i swobodnym w swym wy- 
razie, muszę jednak szukać jakiegoś 
sensu, nadającego mu wartość. 

Tego sensu nie udało mu się odna- 
leźć w mych „sześciu postaciach” — 
i dlatego uważałem, że nie warto po- 
zwolić im dalej żyć... Ale nie nadarmo 
daje się jakiejś „postaci* życie! Byłem 
przez nie jakgdyby opętany. Aż nagle, 
błyskawicznie znalazłem sposób, jak się 
od mich uwolnić: niechaj idą tam, do- 
kąd zwykie idą postacie dramatyczne 
by nabrać życia: na scenę! Zobaczymy, 
co z tego wyniknie. 

Przyszło naturalnie to, co przyjść 
musiało: jakaś mieszanina tragizmu z 
komizmem, fantazji z rzeczywistością, 
w nowej, niesłychanie zawiłej formis . 

Chciałem przedstawić sześć postaci 
w poszukiwaniu autora. Nie udaje się 
to właśnie dlatego, że brakuje tego 
szukanego przez nie autora.. Dałem im 


życie, ale zaparłem się ich celu ży- 
cia... (R.) 


gołą glowa 


św. kobietom w kapeluszach. Z tego 
powodu vela stanowi doskonałe po- 
średnie nakrycie głowy. 


Zresztą kapelusz uchodzi u płci 
pięknej za przywilej wyższych klas 
społecznych. Stąd nawet przyjęło się 
wyrażenie senorita de sombre 
ro (kapsluszowa panna). 


Wróćmy jeszcze do mantyli. Przed 
jakiemiś sześćdziesięciu laty nabrała 
ona politycznego znaczenia. Na tronie 
zasiadł Amadeusz Sabaudzki, niepopu- 
larny jako cudzoziemiec. Damy z ary- 
stokracji chciały jemu i królowej oka- 
zać swe lekceważenie obcej mody 1 
przywiązanie do hiszpańskiego obycza” 
ju, zarzuciły więc karelusze i chodziły 
w mantylach. 


Jak dawnisi, tak obecnie, Hiszpania 
wogóle nie jest krajem, któryby spotrze- 
bowywał znaczne ilości damskich ka” 
peluszy. W ostatnich czasach przyjęła 
się także między mężczyznami uspra* 
wiedliwiona klimatem, zdrowa i prak- 
tyczna moda chodzenia z gołą głową. 

W związku z tem udała się do mi- 
nistra przemysłu i handlu deputacija, 
złożona z sześciu robotników, zatrud- 
nionych po fabrykach kapeluszy. D9- 
magali się oni wydania prawa, że każ- 
dy Hiszpan obowiązkowo musi poza 
domem chodzić w kapsluszu. Minister 
odpowiedział, że sam czyni to jedynie 


Str. Vll. 


Cukrzyca i promienie 
ultrafioletowe 


W ostatnich czasach podejmowano 
kilkakrotnie próby stosowania promieni 
ultra-fioletowych w leczeniu cukrzycy: 
wychodząc z założenia, że wywierają 
one duży wpływ na zawartość cukru 
we krwi. 

W tym kierunku przeprowadzono w 
kilku szpitalach angielskich szereg sy- 
stematycznych prób i doświadczeń. Dia- 
betyków poddawano działaniu promieni 
ultrafioletowych przez rok cały, pod 
ścisłą, codzienną kontrolą. 

Wynik był zupełnie negatywny: po: 
kazało się, że promienie ultrafioletowe 
w podobnych wypadkach nie mają żad- 
tej "wartości leczniczej. 


Deszcze | Śmiertelność dzieci 


Na podstawie obserwacyj i zapisków 
przeprowadzonych przez paryską Aka- 
demję lekarską stwierdzono, że najwyż- 
szy procent Śmiertelności wśród dzieci 
występuje w okolicach, gdzie powietrza 
przesycone jest wilgocią skutkiem czę- 
stych opadów deszczowych. 

Decydującą rolę gra tu właśnie czę- 
stość opadów, nie zaś ich nasilenie. 


Rola migdałków w organiźmie 


Nowe, interesujące spostrzeżenia co 
do roli migdałków w organiźmie ludzkim 
przynosi niemiecki lekarz dr. Peller, któ- 
ry przeprowadził badania na 30 tysią* 
cach dzieci i młodzieży w wieku od 14 
do 16 lat. 

Stwierdził mianowicie, że "zleci, któ- 
rym wycięto migdałki, rosną i dojrzewa- 
ją znacznie szybciej. Natomiast dzieci 
cierpiące na przerost migdałków były z 
reguły niedorozwinięte, niższe i wyka- 
zywały mniejszą wagę od ich normal- 
nych rówieśników. 

Obserwacje te wskazują. że migdałki 
są organami o wydzielania wewnętrz- 
nem, posiadającemi pewien hamujący 
wpływ na wzrost i dojrzewanie mło- 
dzieży. 

SO OO 
W Moskwie znikają dorożki 


Stolica Sowietów europelzuję sie w 
szybkiem tempie. Znikają pomału z ulie 
typowe dorożki ze swymi brodatymi 
„izwoszczyków”, składające się na je 
den z elementów oryginalnych i cha- 
rakterystycznych dla Moskwy. 

Miejsce ich zajmulą dorożki auto- 
mobilowe, kt*rych ilość wzrasta rów- 
nolegle z ubytkiem pojazdów konnych. 

Podczas gdy w ostatnich latach 
przed wojną ilość dorożek konnych w 
Moskwie przekraczała 14 tysięcy, — 
spadła ona w roku 1933 do 1750, a z 
dniem 1 stycznia br. do 597. <a 

Przy ostatnim spisie, przeprowadzo* 
nym dnia 1 czerwca br. naliczono już 
zaledwie 411 dorożek konnych. 
się 


pada chodzić, a kapelusz w kościeie Niedaleka już „zatem wydaje 
trzebaby zdejmować — i nawet zda-| W wypadkach uroczystych. chwila, kiedy z ulic Moskwy znikhą o0- 
rzało się, że księża odmawiali komunii —x— statnie dorożki konne. 

o c r 


Felieton VATE E 


pius Miller), spokrewniona jest z po- 
dobnemi odmianami gryzoni. żyjących 
w Alpach, Pirenejach i w połudn. Sied- 
miogrodzie. 


Polnik karpacki uważać należy za 
zwierzę rzadkie, żyje, bowiem na ma- 
łym stosunkowo obszarze, jaki zajmuje 
w Polsce kraina wysokogórska. 


WEŻE I JASZCZURKI OFIARA MODY 


Od paru lat ofiarą mody padają co- 
rocznie miliony płazów, których skóra 
przerabia się na pantofelki, torebki. 
paski itp. Moda ta zataczała tak szero- 
kie kręgi, że rządy angielski i holen- 
derski zmuszone były wydać formal- 
ny zakaz masowego chwytania wszyst- 
kich gatunków wężów i jaszczurek, 
którym groziło kompletne wyginięcie. 


Doświadczenie zresztą pouczyło, że 
takie masowe tępienie tych płazów gro- 
zi zachwianiem naturalnej równowagi 
w przyrodzie. Stwierdzono np, że w 
Indjach plaga szczurów dała się dot- 
kliwie we Znaki, z chwilą, gdy rozpo- 
czął się masowy połów płazów dla ce- 
lów handlowych. 


Obecnie stosunki te uległy znacz- 
nej poprawie. Z węży padają ofiarą 
mody: groźny okularnik, boa. anakon- 
da, oraz rozmaite odmiany olbrzymich 
pytonów, rrzedewszys*kiem żyją- 
cy w Indiach holenderskich Python 
reticulatus, dochodzący do 10 mtr. dłu- 
gości 

O barbarzyńskim sposobi ściągania 
żywcem skóry z tych wężów opowia- 
da lekarz dr. Kopstein, który spędził 
siedm lat w Indiach holenderskich. Wę- 
ża przytwierdza się do drzewa zapo- 
mocą dużego gwoździa, wbitego w 
czaszkę. Następnie nacina się skórę po- 
za czaszką i obdziera się go żywcem 
ze skóry. 

O ile idzie o laszczurki, to naiład- 
niejsze skóry dostarczają duże jaszczu- 
ry z gatunku Varanus, żyjące w Indjach 
holenderskich i w Afryce północnej. O- 
fiarą bezmyślnej a barbarzyńskiej mo- 
dy padają też piękne duże leguany (I- 
guana tuberculata}, znane w handlu 
pod niewłaściwem mianem  „Kameleo- 
na“. 

Wreszcie wspomnieć należy jeszcze 


| © skórze „krokodylej“. Przeważnie jest 


to wyprawlona odpowiednio skóra ali- 
gatorów, hodowanych na wielką skalę 


w tym celu w specjalnych farmach, — 


aligatory bowiem zostały w Stanach 
Zjednoczonych już niemal  doszczętn*a 
wytępione, a niedobitki ich kryją się w 


niedostępnych bagnistych _ puszczach 
Florydy. 
Pocieszajmy się nadzieją, że moda 


na skóry jaszczurek, węży i krokodyli 
przeminie wkrótce, zanim poczyni więk 
sze spustoszenia w świecie płazów, 
które w ogólnej celowej gospodarce 
przyrody tnaią również swoją rolę do 
spełnienia, tępląc masowo rozmaita 
szkodnik, owady Í drobniejsze gryzor 
nie. 
ZALESIENIE WEZUWJUSZA 

Według Pliniusza był w starożytno« 
ści cały Wezuwjusz pokryty gęstym la: 
sem. Rabunkowa gospodarka jednak o- 
raz strumienie lawy spływającej za każ 
dym wybuchem po zboczach góry, spra 
wily, że zieloność ta z czasem zniknę' 
ła zupełnie. 

Obecnie rząd włoski przystąpił do 
planowej akcji zalesienia Wezuwiusza, 
— przyczem w rachubę wchodzi prze- 
dewszystkiem pewna specialna odmia- 
na karłowatego dębu, specjalnie odpor- 
na na trujące wyziewy z krateru, a 
rosnąca doskonale na tem podłożu wul 
kanicznego popiołu. 

{k r.) 
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ŚWIAT KOBIECY 


Wiecej abalości © ubranie! 


Zamieszczamy poniżej ciakawy ar- 
tykuł nadesłany nam przez jedną z Czy- 
telniczek, 

Nie wątpimy, że artykuł ten wywo- 
ła zainteresowanie i dyskusię dla ktć- 
raj lamy naszego pisma stoją otwo- 
rem, Redakcja 


Ne wiemy czy dużo z naszych czy- 
telniczek siedząc sm w fotelach na 
prziajerze w teatrze rozgląda się okiem 
krytycznem po sali, obserwując... stroje. 

Nie stroje pań, broń Boże! Tam ża- 
den szczegół, żaden drobiazg mie ujdzie 
naszej uwagi, to pewne. Ale idzie mi o 
tẹ.. brzydszą połowę rodzaju ludzkiego, 
o mężczyzn. 

A tutaj obserwaci: przynoszą dużo 
ciekawego materiału: oto obok pam w 
strojnej wieczorowej sukni siedzi mło- 
dzienieć w sportowem ubraniu w kratkę, 
z nieodzownemi pumpami i ciężkiemi 
żółtemi butami, 

Tam znów — na tls jasno popielatego 
ubrania odcina się jaskrawy pomarań- 
czowy Krawat, selsdynowa koszula — 
oczywiście z miękkim gorsem i takiż 
sam miękki kołnierzyk. 

. Bogactwo barw... „bajecznie koloro- 
wi“ panowie... 

Zupełni: to samo widzi się na kon- 
certach, o©dczytach i zebraniach publicz- 
nych. Ba, nawet podczas uroczystych 
obchodów i przedstawień nierzadko 
wśród czerni smokingów i bieli gorsów 
dojrzeć możną ubrania, odpowiednie w 
najlepszym razie na jakiś spacer za 
miasto w pogodny dzień lztni. 

I dziwna rzecz: nie zwracamy na to 
wszystko prawie zupełnie uwagi, nie 
razi to ani nie gorszy nikogo. 

B:zwątpienia į tutaj wina to po cze- 
ści kryzysu, ciężkich warunków bytu. 
Stępieliśmy doszczętnia na punkcie na. 
szych wymagań 1 poglądów estetycz 
nych i kulturalnych, daliśmy się po czę: 
ści zasuggerować lLbzralnym hasłom, 
tak chętnie widzianym i propagowanym 
przez pewne warstwy społeczeństwa. 
obce nam rasą, narzucając: się swą non- 
szalancią I arogancją, 

Rzecz sama w sobie wydaje się dro- 
bna, -— warto jej jednak poświęcić tro- 
chę uwagi. Nazywano nas kiedyś „Pa- 
ryżanami północy”... Dziś — jeśli bę- 
dzie szukać odpowizdniezo porównania, 
»— musielibyśmy sięgnąć raczej — iz 


Liseuse 


Podajemy dziś wzór tak modnej o- 
becnie „useuse“, robotą szydełkową. 

Potrzeba na to około 50 gr. włóczki 
oraz 65 ctm. crepe de Chine, 90 ctm. sze- 
rokości. 

Robotę zaczynamy od zrobienia łań- 
cuszka długości 90 ctm., następnie idzie- 
my na dół, na wysokość 18 ctm., dodając 
w każdym rzędzie po jednem oczku. Na 
tej wysokości należy zostawić z każdej 
strony po 30 cmt. na rękawy i połączyć 
przód z plecami. 

Szydełkujemy dalej, ujmując po je- 
diyim oczku z obu stron, do wysokości 
cT em W ten snosób otrzymamy plecy, 
OE AAGs El 45 cim.: 

V'vmiary powyższe można zmniej- 
szyć iub powiększyć, w miarę potrzeby. 


Saee W ccoŚOŚŹŻŹY O cy A z a A 


większą słusznością — na bliski nam 
Wschód. 

A czy podobne porównanie przynosi 
nam wielki zaszczyt? 

F z z 

I tutaj, sądzę kobieta miałaby ważną 
a wdzięczną rolę do spzłnienia, Skoro 
sama, wybierając się często na odczyt 
czy do teatru mie włoży pierwszej lep- 
szej sportowej bluzki, lscz dokonuje sta- 
rannego przeglądu swej garderoby. Wy- 
bizrając zniej najodpowiedniejszą suknię 
— niechże przypilnuje towarzyszącego 
jej męża czy brata czy syna, by ubiorem 
swym do miej się dostosował. Twardy, 
biały kołmerzyk, takaż sama koszula, 
czarne, a przynajmniej ciemne ubranie 
wizytowe, — wszystko to są rzeczy, nie 
przekraczające najskromniejszych ram 
możkwości, nawet w. dzisiejszych kry- 
zysowych czasach. 

Nie idzie tu tylko o przysłowiowe 
„jak cię widzą tak cię piszą“. Dbałość o 
wszystkie szczegóły stroju, — to równo- 
cześnie pewien "wyraz szacunku i dla 
Siebie samego i dla towarzyszki i dla 
całego otoczenia. Ubrać się porządnie, 
odpowiednio do okolcznści, — to narzu- 
cić sobis pewnego rodzaj dyscyplinę mo- 
ralną, to protestować przeciw owej non- 


akad ma bialem“ 


szalancji t niadbalstwu, tak obcym na- 
szej naturze. 

Na tym punkcie szukajmy przykła- 
dów na Zachodzie: Anglik ubiera się w 
smoking nawet gdy idzie na obiad w 
gronie najbliższych przyjaciół. Anglik, 
rzucony gdzieś wgłąb dżungli, między 
kolorowych dzikusów. pozbawiony wi- 
doku i towarzystwa białych, codziennie 
goli się starannia i przebiera do obiadu 
w smoking... 

Nie idę tak daleko. Ale przyponmijmy 
sobie te — niedawne wcala ~- czasy, 
kedy każda premiera teatralna była dla 
; kulturalnzj publiczności Lwowa, Krako- 
lwa czy Poznania pewnego rodzaju uro- 
czystością. Strojne toalety pań, czarne 
ubrana panów — wszystko to wytwa- 
rzało na sali jakiś swoisty, niecodzienny 
nastrój, udzielający się wszystkim obec- 
nym. 

Zacznijmy więc choć od tago. Powta- 
rzam: wydaje się to drobiazgiem, ucho- 
dzącym już dziś naszej uwagi, —— a jed- 
nak podobne drobiazgi Świadczą o kul- 
turze społeczeństwa i wpływają na jej 
obniżen:'e lub rozkwit. 

A zatem, miłe czytslniczki, kampania 
rozpoczęta! 

(Nina) 


Właściwie mówiąc — biało na czar- 
tem. Bo kolor czarny, jak zresztą za- 
wsze, co roku, dominuje, rarówno w 
skromniejszych sukniach (petit rabes), 
jak i w eleganckich toaletach, — w 
nieśmiertelnej kombinacji z białem, 

Idzie tylko o to, by skromniejszą 
suknię przybrać odpowiednio, — na 
tem polu mamy dziesiątki ładnych i 
nowych kombinacyj, jak to widać z 
przylegających szkiców. 

A więc: do skromnej wełnianej suk- 
ni stojący kołnierzyk z riuszką u do- 
łu, zawiązany z tyłu. 

To znów plisowany żabocik i da te- 
go odpowiednie, długie manszety. 


sukni aksamitnej 


Przy strójniejszej 
kwadratowy dekolt przybieramy pliso- 


wanym wolantem z organdi, podobne 
przybranie przy rękawach 

Bardzo oryginalnie wygląda niesy- 
metryczny biały żabocik z naszytym 
ha Nim monogramem z tegoż materiału 
co i suknia. 

Wreszcie duże plastrony, gładkie 
lub pikowane, najrozmaitszej formy, — 
lub co kto woli: biała kamizelka z sze- 
rokiemi rewersami i odpowiednią kra- 
watką. 

Wybór duży, — a przybranie nie- 

| kosztowne, ładne, wnoszące nutę świe- 


| żości w monotonię czerni. 
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Cos dla panów 


Jak wiadomo, moda męska wycho- 
dzi z Londynu, który przynajmniej na 
tym punkcie nie dał sobie wydrzeć ber- 
ła pierwszeństwa. 

A dyktuje ją — dwór królewski, 
przedewszystkiem książę Walii, ucho- 
dzący zawsze za arbitra elegancji. 

Jego to zasługą jest obecnie, iż w 
sezonie zimowym królować będzie nie- 
podzielnie biały, sztywny kołnierzyk, o 
końcach nieco krótszych niż dotych- 
czas. Wszelkie kolorowe kołnierzyki 


wyklęte bez pardonu... aż do wiosny! 

alto zimowe tego roku krótsze © 
jakieś 10 centimetrów, Tak zawyroko- 
wali krawcy londyńscy. Dlaczego? Bo 
niedawno król angielski pokazał się na 
ulicy w płaszczu szaro - błękitnym 
krótszym o 10 ctm. od zwykle noszo 
nych. 

Jeszcze jedna inowacja: w zimie no 
sić się bedzie laski, — z drzewa pie- 
przowego, z bambusu, dość grube, ale 
lekkie. 


h Każijd poni 


się wybiera 


L£ 


o 
dobre futro 
do 


SCHURERA 


wów, Senatorska 

lla, tel 69-56 

Firma chrzaści- 
jańska 362 
Więcej dobrego Miesa 

O wielkiej wartości odżywczej mleka 
zbyteczną jest rzeczą rozpisywać się sze- 
roko. Są to rzeczy znane doskonale każ- 
dej kobiecie i matce. 

Nie wszystkie jednak Panie zdają so: 
bie dostateczną sprawę: jak należy ob- 
chodzić się z mlekiem, by móc w pełni 
wykorzystać wszystkie wartości tego 
cennego, a taniego i smacznego pokar- 
mu. 

Dużo 


cennych informacyj w tym 
względzie przynosi książka wydana 
świeżo przez  „Książnicę—Atlas* we 
Lwowie pt. „Mleko i jego użytkowanie 
w gospodarstwie domowem.'* 

Autorka M. Kapuścińska podaje w 
niej najważniejsze wiadomości o skła- 
dzie mleka i jego wartości djetetycznei, 
oraz szereg wskazówek, jak należy po- 
stępować, aby z pokarmu tego odrieść 
jak najwięcej pożytku. 

A wreszcie — książka zawiera aż stó 
jedenaście przepisów na sporządzanie 
rozmaitych potraw, w których skład 
wchodzi mleko. Przepisy, wypróbowane 
| zestawione w Instytucie Gospodarstwa 
Domowego, a więc dobre i pewne. 

Książeczka ta powinna wejść w skład 
podręcznej bibljoteczki każdej pani do- 
mu. 


edy widualne 


fryzury według mo- 
deli zagranicznych 
Zakład fryzjerski 


„AŃ-KA" 


Lwów, Kopernika 3 


Osdulaeja trwała i wodna eraz farbo- 
wanie włosów po bardzo przystępnych 
cenaeh 1266 


KĄCIK KOSMETYCZNY 


Przeciw zmarszczkom podajemy fzid 
doskonały przepis na pastę, usuwającą 
zmarszczki i konserwującą cerę. 

Białko z czterech jajek ugotować w 
wodzie różanej, dodać 10 gr. ałunu i 10 
gr. olejku migdałowego, — poczem ubi- 
jać tak długo, aż nabierze konsystencji 
pasty. 

Pastę tę rozsmarować na muślinie ł 
nałożyć wieczorem na twarz na prze- 
ciąg pół godziny. 


— UTRA 


Damskie - męskie przerabia modernizuje 
pa cenach przystępnych Pracownia Futer 
M. KWASNICKIEGO Lwów, pl. Marja- 
cki 5. I p. (Galerja Marjacka. 1421 
| anning 


PLAMY Z OLIWY NA PŁÓTNIE 


Miejsce splamione nacieramy "anel 
zamaczaną w mieszaninie amonjaku Í 
wody, poczem posypujemy je sproszko: 
waną magnazją którą lekko wcieraniy, 

Po upływie paru godzin  magnecj 
strzepujemy, 


FUTRA — 
| damskie, męskie, przerabia. modernizuje, | 
najnowsze modele, wykonuje najstaraniej, 
pracowaia Władysława LIGNARA, 

Lwów, Kęchanowskiege 3. 1277 


CZYSZCZENIE NACZYŃ 
ALUMINJOWYCH 


Naczynia zanurzamy na kilka minut we 
wodzie, do której dodajemy parę kropli 
kwasu siarkowego. Po obeschnięciu czy* 
ścimy szczotką miękką, zamaczaną w wo” 
dzie zawierającej nizco sody (dwuwęglamu 


sodowego), 
o "weg * nowe damskio | mę- | 
skie, oraz wszelkie przeróbki według naj 
nowszych żurnali wykonuje tanio i solidnie 
| Meisa | Pracownia Futor Aleksandra 
Wróbla Lwów, Halicka 20 tal. 57-04. 11753 


